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Bilans wojny. 


Zanim generał Kuropatkin wyda zapowie- 
dziane dzieło swoje o przebiegu kampanii ro- 
syjsko-japońskiej, której był wodzem i świadkiem, 
prasa niemiecka zestawia obecnie, z powodu ro- 
cznicy zawarcia pokoju, bilans strat i zysków 
ekonomicznych, osiągniętych i poniesionych wsku- 
tek wojny przez państwa europejskie i Stany 
Zjednoczone. 

Najciężej poszkodowaną, oczywiście, jest 
Rosya, która straciła pół miliona ludzi, miliardy 
złota, urok i stanowisko państwa pierwszorzę” 
dnego. Kampania rosyjsko-japońska, co do prze- 
biegu swego bezprzykładna w dziejach, wykazała 
jaskrawo niemoc i korupcyę rządu biurokraty- 
cznego, nieudolność wodzów i brak sprawności 
bojowej w mężnym z natury żołnierzu rosyjskim. 
Atoli najcięższe straty ekonomiczne ponosi pań- 
stwo rosyjskie nie wskutek wojny zewnętrznej, 
lecz z powodu rewolucyi wewnętrznej, która je- 
dnak jest dalszym ciągiem i rezultatem nieszczę- 
snej kampanii Na bilans przeto rosyjskich strat 
wojennych obecnie jest jeszcze zawcześnie. 


Mogą go już jednak zestawić inne mocar 
stwa zachodnie, które na wojnie rosyjsko-japoń- 
skiej porobiły naogół, wbrew przewidywaniom, 
doskonałe interesy. Nietylko wielkie dostawy wo- 
jenne, ale również olbrzymie pożyczki, zaciągane 
przez obie strony wojujące, tak podczas kampa- 
nii, jak po jej ukończeniu, stały się dla państw 
neutralnych obfitem źródłem zysku i wyzysku. 
Na ogół jednak sfery finansowe, podtrzymujące 
kredyt rosyjski, o wiele mniej zarobiły, niż ban- 
kierzy angielscy i amerykańscy, zaopatrujący w 
gotowiznę państwo wschodzącego słońca. Szczę- 
śliwa gwiazda Rosyi nagle poczerniała, przyćmio- 
na blaskiem świetnego meteoru japońskiego, a 
samo państwo rosyjskie okazało się złym i nie- 
pewnym dłużnikiem. 


Najlepszy „interes* na wojnie rosyjsko-ja 
pońskiej zrobiły Stany Zjednoczone. Na nader 
ponętne obietnice rosyjskiego ministra skarbu 
finansiści amerykańscy pozostali głusi i w poży- 
czkach rosyjskich oni jedni żadnego nie wzięli 
udziału. Natomiast dla zwycięskiej Japonii kasy 
swe otworzyli na oścież, ofiarując żółtym boha- 
terom tyle złota, ile tylko mogli potrzebować, 
Oczywiście na pewnych gwarancyach i procent 
wysoki. Otrzymała też Ameryka lwią część do- 
staw dla wojska japońskiego i na dostawach 
tych świetne osiągnęła zyski. W ten sposób, kie- 
dy Japończycy i Rosyanie krew swą przelewali 
obficie i na cele wojenne kraj swój wycieńczali, 
praktyczni yankesi zamykali bilans handlowy ol- 
brzymią przewyżką dochodu. 

Również dobrze na wojnie wyszła prze- 
zorna i bogata Anglia. Wprawdzie po kampanii 
bankierzy angielscy na dany znak z góry, po- 
parli wielką pożyczkę rosyjskę, ale w  rozmia- 
rach stosunkowo skromnych i w celach prze- 
ważnie politycznych Rząd wielkobrytański szukał 
zbliżenia z Rosyą, której sympatye postanowił 
zyskać przez udzielenie kredytu. Nie angażowali 
się jednak zbytecznie Anglicy, gdyż szesnaście 
milionów funtów pożyczki dla takiej potęgi finan- 
sowe), jaką jest Wielka Brytania, stanowi ryzyko 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


nieznaczne w stosunku do osiągniętych korzyści 
politycznych. Zresztą straty na operacyi finan- 
sowej zostały sowicie pokryte przez zyski na do- 
stawach wojennych. Co straciły banki, to zyskał 
przemysł angielski. W ten sposób Anglia z woj- 
ny na Dalekim Wschodzie obronną wyszła ręką. 

Natomiast Francya na tej wojnie nieobli- 
czone poniosła straty. Jako aliantce północnego 
olhrzyma przypadła Francyi niewdzięczna rola 
zapełniania wiecznie pustego skarbca rosyjskiego 
szybko topniejącem złotem i podtrzymywania 
rosyjskiego kredytu. Spadek walorów rosyjskich, 
spowodowany katastrofą wojenną oraz rewolu- 
cyą, naraził drobnych kapitalistów francuskich, 
lekujących w tych walorach oszczędności swoje, 
na olbrzymie straty, które obecnie liczą się już 
pa miliardy franków. Nadto w dostawach wo- 
jennych ubiegły Francyę państwa bardziej prze- 
mysłowe 1 burdziej ruchliwe, zagarniając dla 
siebie zyski obfite. 

Można przeto w rocznicę zawarcia pokoju 
skonstatować, że chociaż Francya bezpośredniego 
udziału w kampanii rosyjsko japońskiej nie brała, 
zapłaciła jednak lwią część kontrybucyi wojen- 
nej, nie osiągnąwszy żadnych zgoła korzyści 
ekonomicznych, ani znaczniejszych politycznych. 

Wśród innych narodów zachodnicb bardzo 
roztropnie trzymali się na uboczu Włosi, nie 
angażując ant jednego lira w pożyczkach rosyj- 
skich. Natomiast Austrya, sama  posiłkująca się 
bardzo częste obcymi kapitałami, ambicyą wie- 
dziona, zapragłęła także wystąpić w roli ban- 
kiera międzynarodowego. Banki wiedeńskie przy- 
jęły papierów rosyjskich na sto pięćdziesiąt mi- 
lionów koron, na których już straciły i jeszcze 
stracą. 

Pozostają Niemcy. Jak na „uczeiwego me- 
klera* przystało, Niemcy zaofiarowały kapitały 
swoje obu stronom wojującym, Rosyi i Japonii, 
na procent możliwie wysoki, znacząc tem do- 
skonale „neutralność* swoją. W dostawach wo- 
jennych firmy niemieckie bardzo mocny wzięły 
udział, zgarniając bez żadnego ryzyka milionowe 
zyski. Prasa niemiecka przyznaje, że rozkwit 
przemysłu i handlu niemieckiego wzmógł się 
znakomicie po wojnie rosyjsko-japońskiej, a w 
znacznej mierze wskutek tej wojny. Fabryki nie- 
mieckie zarzucone są obecnie obstałaunkami, z 
którymi na termin wydążyć nie mogą, w handlu 
panuje wielkie ożywienie, podtrzymywane przez 
niezwykłą obfitość gotówki i przez zaufanie, Na 
ziemi niemieckiej rozpostarło się zadowolenie i 
dobrobyt, dobry humor i spokój o jutro. Nadto 
do banków berlińskich wciąż wpływa strumienia- 
mi złoto rosyjskie, szukające ucieczki przed mo- 
żliwą katastrofą w kraju. Prusacy zacierają ręce 
z radości i z ożywieniem prawią o wielkiej „re- 
wolucyi rosyjskiej“, której końca zupełnie nie 
pragną. 

Dla Królestwa polskiego bilans wojny wy- 
padł fatalnie. Już podczas trwania kampanii fa- 
bryczny okręg warszawski ucierviał bardzo i o 
wiele więcej, niż okręg moskiewski i petersburski 
wskutek zastoju i braku zaufania. Dostaw i za- 
mówień rządowych otrzymali bardzo mało prze- 
mysłowcy w Królestwie, którzy przed laty, pod 
czas kampanii krymskiej lub ostatniej tureckiej, 
znacznych dorabiali się fortun. Wojna rosyjsko- 
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japońska toczyła się na takiej od Królestwa od- 
ległości, iż nie mogła zapewnić mu żadnych ko- 
rzyści ekonomicznych. Naraziła jednak Królestwo 
na ciężkie straty materyalne, społeczne i moral- 
ne. Zwłaszcza rok ubiegły strajków. zamętu, za- 
dał cios głęboki Królestwu. Bilansu zestawić je- 
szcze nie można, jedynie zaznaczyć można coraz 
silniejszą obawę, że u końca zarysowuje się już 
widmo ruiny. 


Listy z Warszawy. 


Warszawa 3 września. 


(Nowe rewizye. Rabunki, Zamach na gen. Tiumen- 
kowa. Głen. Becker.) 


Pozostajemy w dalszym ciągu pod dzikim, 
bezrozumnym terrorem sołdackim. Przez całe 
dnie na pryncypalnych ulicach miasta rozstawia 
się wojsko i rewiduje wszystkich przechodniów. 
Kto nie posiada przy sobie legitymacyi osobistej, 
zostaje aresztowany, odstawiony do cyrkułu po- 
lizyjnego, zkąd dopiero po sprawdzeniu tożsa- 
mości osoby puszcza się zbrodniarza do domu. 
Kto ma broń przy sobie bez pozwolenia, zostaje 
aresztowany i — kolbowany. Rewizya odbywa 
się w ten sposób, Że przechodnia zatrzymuje się, 
Żołnierz krzyczy: 

— Ruki w wierch! 

I zaczyna się obszukiwanie. Przejeżdżają- 
cych w dorożkach i tramwajach wyciąga się na 
bruk i robi się z nimi to samo. A jeśli tylko 
można, rewidujący Żołnierz kradnie z kieszeni, 
co tylko się da. 

Rewidowany nie może reagować, bo ma 
ruki w wierch, a reklamacya ? — śmiejcie się 
z tego! Zwłaszcza na oddalonych bardziej uli- 
cach popełniają się rabunki podobne z całą bez- 
czelnością. 

Wczoraj był iście dzień sądny. Od samego 
rana ustawiono sołdatów na ul. Marszałkowskiej, 
na rogu N. Świata i alei Jerozolimskiej, a więc 
w najbardziej uczęszczanych ulicach i rewido- 
wano wszystkich idących do kościołów mężczyzn, 
kobiety, bez różnicy... I potem cały dzień urzą- 
dzano tę hecę po mieście. 

Rezultat: nie znaleziono nic, a równo- 
cześnie bandyci w kilku miejscach bezkarnie łu- 
pili magazyny i obdzierali ludzi na ulicach, Tam 
zaś, gdzie chciano dokonać krwawego czynu, 
dokonano go bez przeszkody 

Oto na ul. Kaliksta. na samym rogu Mar- 
szałkowskiej, kilku bojowców zaczaiło się na prze- 
cbodzącego gen. bryguny TFiumenkowa, zranili 
go ciężko i uciekli. A potem dokonano ścisłej 
rewizyi „na całej ulicy*. Przedtem jednak jakiś 
oficer, mieszkający na balkonie, strzelał kilka- 
krotnie do sprawców, ale chybił, 

Przyczyny tego zamachu nie są dotąd wy- 
jaśnione. Ajencya telegraficzna ż Petersburga 
chce wiedzieć, że gen. „uśmierzał" także bunt 
nad Bałtykiem. Po Warszawie jednak mówią, że 
genenał był członkiem sądu wojennego w cy- 
tadeli. 

Karę rewizyjną przeciw spokojnej publicz- 
ności zarządził oczywiście nowy wojenny gen. 
gubernator von Becker. Dziki ten stupajka repre- 
zentuje godnie bezmyślność dawnego systemu. 
Ta bezmyślność ma swoje główne, a nader obfite 
źródło w osobie naczelnika kraju gen. Skałona, 
który, dodawszy do tego obecne jego zdenerwo- 
wanie. stanowi doskonały obraz nastojaszczego 
niedołęstwa. A to jest wielkie nieszczęście, jak 
na człowieka, mającego przed snbą tak trudne 
a ważne zadanie. 

Dziś ustała wściekłość rewizyjna a ustała tak 
bez powodu, jak bez powodu ją inscenizowano. 

Należy podziwiać publiczność naszą, która 
pomimo tych awantur zapełniła jednak wczoraj 
Dolinę Szwajcarską, a nawet w teatrach zgroma- 


dziła się liczniej, aniżeli w ostatnich czasach. 
Obstrzelaliśmy się z tem wszystkiem |... Co 

do wszelkich zapowiedzianych zmian nastąpiło 

chwilowo milczenie. Michał. 


Wiec katolicki w Chebie. 


Wiec katolików niemiecko-czeskich w Che- 
bie, zwołany na 2 b. m., odbył się przy wspól- 
udziale około 4000 osób ze wszystkich stron 
kraju i z przyległych krajów niemieckich. Dele- 
gacye komitetu miejscowego witały na dworcu 
przybywających rannymi pociągami uczestników, 
których następnie wprowadzono uroczyście do 
miasta. Zapowiedziane przeciwne manifestacye 
wszechniemców nie przybrały wielkich rozmiarów. 
Do pierwszego stsrcia przyszłu na dworcu, gdzie 
studenci wszechniemieccy starali się jednemu 
z komitetowych katolickich zedrzeć przepaskę z 
ramienia. Interwencya innych członków komitetu 
i policyi przeszkodziła grożącej już bójce. Miasto 
nie było udekorowane, gdyż pewien wszechnie- 
miec w nocy poprzedniej pozdzierał wszelkie 
wywieszone już emblematy katolickie. W nocy 
zdarto biało-żółte flagi, wywieszone na kościele. 
Na pomniku cesarza Józefa złożyli radykali wie- 
niec z napisem: „Przyjacielowi wolnej szkoły, 
naszemu niemieckiemu cesarzowi narodowemu*. 

Grupę studentów katolickich, którą na ulicy 
zaczepili studenci wszechniemieccy, wzięła pod 
opieką policya i pod eskortą zaprowadziła do 
gmachu zebrań, Pochód katolików przez miasto 
obejmował 65 stowarzyszeń i delegacyj i 10 or- 
kiestr. Po uroczystem nabożeństwie odbyły się 
dwa wielkie zgromadzenia katolickie, na których 
przemawiano przeciwko ruchowi „los von Rom“, 
przeciwko „wolnej szkole* i o rozmaitych kwe- 
styach bieżących. W tym samym czasie odbyło 
się w innym lokalu wielkie wszechniemieckie 
zgromadzenie protestujące. 

Kardynał sekretarz stanu Merry del Val 
nadesłał na ręce arcydziekana pismo, w którem 
zawiadamia, że Ojciec św. z wielką radością do- 
wiedział się o zwołaniu wiecu i życząc obradom 
pomyślnego dla dobra Kościoła wyniku, daje 
zgromadzonym swe apostolskie błogosławieństwo. 

Z powodu wielkiej liczby uczestników po 
południu odbyły się równocześnie dwa zgroma- 
dzenia w innych lokalach: jednemu przewodni- 
czył hr. Trauttmanadorf, drugiemu ks. prałat 
Brummer. O. Poyssl T. J. z Pragi omawiał ruch 
pod hasłem „Los von Rom“. wykazując, że jest on 
zarazem ruchem „Los von Oesterreich*. Przeciw 
temu ruchowi powinny wystąpić solidarnie wszyst- 
kie narody Austryi, a akcya ta może utworzyć 
podstawę do wzajemnego porozumienia między 
narodami. Wspominając o reformie wyborczej, 
podnosił mowca konieczność zastosowania jej do 
warunków i potrzeb wszystkich stronnictw, aby 
nie stała się ona narzędziem na usługach jednego 
tylko stronnictwa. Katolicy niemieccy mają po- 
trójne hasło na sztandarze: wierność dla Ko- 
Ścioła, wierność dla Austryi i wierność dla nie- 
mieckości. Pod temi hasłami winni iść wspólnie 
w życiu społecznem i politycznem. 

Poseł do sejmu niższo austryackiego List 
wyraził kongresowi pozdrowienie od stronnictwa 
chrześcijańsko-społecznego, poczem wezwał do 
tworzenia w Czechach katolickich związków 
chłopskich, na wzór niższo-austryackich i ty- 
rolskich. 

Poseł centrowy do parlamentu niemieckiego 
Racke z Moguncyi referowa! na temat: .Co na- 
ród niemiecki zawdzięcza katolicyzmowi?* 

Robotnik Spalowsky z Wiednia omawiał 
kwestyę robotniczą i zasługi katolicyzmu wobec 
niej. 

Po dłuższych dyskusyach oba zgromadzenia 
przyjęły rezolucyę następującej treści: Kongres 
oświadcza swą wierność dla Kościoła i ojczyzny, 
dla Stolicy św. i dynastyi habsburskiej. Wzmoce- 


nienie zasad religijno-obyczajowych jest głównym 
warunkiem rozwoju potęgi Austryi i zdrowego 
postępu ludu niemieckiego, którego praw bronić 
należy z niezachwianą wiernością. Hasłami kato- 
lików czesko-niemieckich są zatem: Wierność 
dla Kościoła, krzewiciela kultury ludów; odważ- 
ne wyznawanie wiary katolickiej; nie trwożliwa 
abstynencya, lecz męska obrona religijnych inte- 
resów, jako najważniejszych interesów ludowych, 
zwłaszcza przez posłów. Nieograniczanie i nieu- 
suwanie ćwiczeń religijnych, lecz pogłębienie re- 
ligijnego wychowania w szkole. Zwalczanie ten- 
dencyj do zniesienia $ 111 kodeksu cywilnego, 
który zapewnia nierozerwalność katolickiego wę- 
zła małżeńskiego. ustanowionego przez Chrystusa. 
Między narodami nie powinny panować żadne 
nienawiści plemieane lub klasowe; należy dążyć 
do zgodnego porozumienia między narodami, 
oraz do reform socyalnych i ekonomicznych, 
zwłaszcza przez łączenie się poszczególnych za- 
wodów. 


Druga rezolucya domaga się popierania 
prasy katolickiej, a trzecia zakładania organiza- 
cyj katolickich. 

Wiec zakończył się okrzykiem na cześć pa- 
pieża 1 cesarza, oraz wysłaniem. odpowiednich 
depesz hołdowniczych 


Liga wszechniemiecka. 


„Der alldeutsche Verband“ sejmuje tego 
roku w Dreznie; nie można jednak powiedzieć, 
iżby ogół niemiecki nim się na seryo zajmywał. 
Tvolko prasa konserwatywna, która właśnie biada 
często na waryackie wybryki gębowe i pisarskie 
alldeutscheryi, jako drażniące zagranicę, poświę- 
ca zebraniu tej hsi dosyć miejsca, reszta pism 
nawet niegrzecznie się z nią obchodzi, wykaza- 
jąc że jakoś polityczne jej „geszefiy* nie bardzo 
kwitną. I tak przybyło wprawdzie w roku ze- 
szłym dziesięć filij w Niemczech środkowych, ale 
ubyło siedm, z tvch jedna we Wschodnich Pru- 
siech i trzy na Ślązku, więc właśnie na „kre- 
sach wschodnich”, a nadto trzy za granicą. =Po- 
mimo liczbowego pomnożenia się filij ubyło w 
roku zeszłym 493 członków, organ zaś ligi 
„Alldeutsche Blätter“ postradał 600 prenume- 
rantów. 

Zagaił zebranie zamiast prezesa prof. Hasse- 
go adwokat moguneki Class, który wywodził 
między innemi : 

„Zewnętrzna polityka Niemiec, to szereg 
niepowodzeń, dojmującym zaś jest zwłaszcza wy- 
nik jej w Marokku. Jesteśmy osamotnient i po- 
lityka nasza obecnie tam poczynać musi, gdzie 
ją niegdyś ks. Bismark rozpoczął A  przytem 
mają nasi mężowie stanu przynajmuiej to szczęście 
prawie cudowne, że naród nasz może ocalony 
zostanie od trwałych złych skutków ich niepo- 
wodzeń. Kaiaklizm zewnętrzny i wewnętrzny 
dotknął Rosyę za czem poszło faktyczne rozbi- 
cie dwuprzymierza, Anglia potrzebuje pokoju, 
Francya i Stany Zjednoczone muszą eałą baczność 
swoją wytężyć ku sprawom wschodnio azyatyckim 
— wszystko to ulżyło naszej dyplomacyj, ale jej 
nie uniewinnia. Austryacka reforma wyborcza 
jest niebezpieczeństwem dla naszych ziomków 
tamtejszych. We Węgrzech koszta pokoju mię- 
dzy monarchą a madiaryzmem będzie musiał 
ponosić Niemiec. W Rosy: muszą Niemcy wal- 
czyć o swój byt. 

„Ale także na polu wewoętrznej polityki 
rzeskiej nie ma żadnych sukcesów. „Tylko żad- 
nych konfliktów !* —oto hasło kursu niniejszego. 
Ale zasada ta opanowała także naszą politykę 
zewnętrzną, więc też powaga Rzeszy wewnątrz 
i na zewnątrz podupadła, respekt dla majestatu 
państwa i jego urządzeń zmalał. Co do „polityki 
polskiej* radośnie powitaliśmy i wdzięcznie przy- 
jęli zarządzenia rządu pruskiego, ale podnosząc, 
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Jerzy Ompteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy ) 


Było wprawdzie zebrane bardzo dobre to- 
warzystwo, ale nie było pewnych kół, z którymi 
Rendtowie nią utrzymywali bliższych stosunków. 
Tak naprzykład nie było ani jednej panny z 
bandy. Stary Rendt nie lubił tych dziewcząt i nie | 
PS bierał w słowach, gdy o nich mówiono. 

Ponieważ pani Rendt była z domu hra- 
bianką Steffeck, więc zaproszeni byli wszyscy do 
tej rodziny należący i najbliżsi przyjaciele: 
Steffeckowie, _ Derndorffowie, Sonntheimowie, 
Schaffowie, Dietzowie, Behnenowie i wszyscy 
oficerowie ułanów z Bautzen. 

Miss Banerost nie znała się z Rendtami, nie 
była więc na tym balu i dlatego mistrzowi ce- 
remonii cały bal wydawał się pustym i nudnym. 

Nazajutrz rano, a była to niedziela, stary 
baron wstał wcześnie, podczas gdy młodzież — 
Ryszard nocował u ojca — długa spała. 

Mistrz ceremonii siedział w SWOIM pokoju, 
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czytał dziennik i palił cygaro. Potem upuścił ga- 
zetę i oczy jego poczęły błądzić po  oszklonych 
szafach bibliotecznych, w których stały ładnie i 
jednako oprawne książki. Zbliżył się do szaf i 
począł przeglądać tytuły. Bardzo lubił szperać w 
swej bibliotece. 

Ogień płonął na kominku, w pokoju było 
ciepło i bardzo cicho. 

Stary baron odczytywał tytuły książek, jakby 
czytał menu objadowe. Namyślał się, którą książkę 
wybrać i nie mógł się zdecydować, podobnie, jak 
smakosz, przeglądający spis potraw. 

Czytał tytuły: Lamartine „Jocelyn*; Tacke- 
ray „Vanity tair“; Heyse „Nowe nowelle*; Dante 
„Inferno*; Musset „Poezye*, Heine... Shakespeare... 
Turgeniew. Potem przyszły nazwiska młodsze, 
do których się zapalał, ponieważ chciał iść z 
czasem, ponieważ chciał młodym zostawać, więc 
Hauptmann, Maupassent, d'Annunzio, Bourget. 
Zdawało mu się wreszcie, że znalazł już, czego 
szukał: Maeterlinck. Lecz nie; oto zobaczył 
Goethego i przypomniała mu się późna miłość, 
która wstrząsała sercem tego poety, jakby na 
wiosnę, w jego podeszłych latach. Zamyślił się. 
Widział przed sobą sędziwego poetę, olimpijczy- 
ka, który przebywał w najwyższych regionach 
myśli ludzkiej, wysoko ponad wszystkiemi ma- 
łostkami życia a jednak dał się schwycić sercu 
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małego dziewczęcia. 

Mistrz ceremonii wziął książkę Grimma 
o Goethem. Zasiadł w fotelu i przeglądał kartki, 
opowiadające o Ulryce Levetzow, w której sta- 
rzec z Weimaru, gdy bawił w Marienbadzie, 
tak się zakochał, dass er krank daruber wurde. 

Niemile jednak barona dotknęło, gdy przy- 
szedł na ustęp kreślący, jak Goethe, po długiej 
walce z samym sobą, wyrzekł się miłości, po- 
nieważ poznał, że w jego wieku nie można my- 
śleć o poślubieniu młodego dziewczęcia. 

Lecz zaraz mistrz ceremonii sam siebie 
pocieszał: Goethe miał wówczas lat siedmdzie- 
siąt cztery, więc o dziesięć lat był starszym od 
niego. Była to różnica ogromna. A potem tam- 
ten był Goethem, a on jest tylko zwykłym śmier- 
teinikiem, o którego nikt pytać nie będzie. 

Czego jednak właściwie chcieć on może 
od miss Banerost? Chce ją tylko widzieć, mówić 
z nią, być w jej towarzystwie. Złożył już wraz 
z Gretą paniom Bancrost wizytę a jutro mają 
one być u niego. Będzie małe zebranie; kilku 
najbliższych przyjaciół, kilka osób ze świata 
sztuki i literatury. Zaczął teraz myśleć o jutrzej- 
szym wieczorze i cieszył się, wyobrażał sobie, 
jak ona wejdzie i układał sobie, jak ją przy- 
wita. 

Westchnął cicho. 


. ess ee E A 
jedyny polski żurnal mód dla dzieci z dodatkami : 1) Dla młodzieży, 2) Praktyczna gospodyni, 3) Kącik dla dzieci 
i 4) Dodatek literącki dla dzieci — wychodzi raz na miesiąc. 
1 k. 26 h. Do każdego numeru jest załączona tablica kroju. Do nabycia we wszystkich księgarniach i ajencyach 
pism w kraju i za granicą. — Poprzednie numera są jeszoze do nabycia. 
Nakladca: B. Landau, Lwów, Czarneckiego l. 3, 
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Szanowni Państwo, że kupując lub zamien 


Prenumerata kwartalna 1 k. 20 h, z przesyłką 


a iając u mnie na początku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie 
natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, aa co wszystko ręczę Wszystkie inne przybory szkolne posiądam 
także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części Szanownej publiczności, która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odbiorcy nie potrzebują 
już tych zapewnień. Posiadam też i nowe książki. Z wysokim poważaniem Stanisław Köhler, księgarz, katolicki antykwarz, ul. Batorego l. 28 we Lwowie. 594 


Był tak zajęty swemi myślami, że nie spo- 
strzegł, jak Greta weszła. 

— "Tateczko pewnie zasnął w fotelu. Nie 
trzeba było tak wcześnie wstawać. 

Mistrz ceremonii zamknął książkę Grimma, 
która ciągle leżała na jego kolanach, zaniósł ją 
do szafy na jej miejsce i dopiero przywitał się 
z córką. 

Dzień dobry Greto. Cóż? Bardzo jesteś 
zmęczona ? 

— Wcale nie. 

-- Czy Ryszard już wstał ? 

— Jest przy śniadaniu. 

Mistrz ceremonii z roztargnieniem zapytał 
dalej : 

— Jakież wrażenie wyniosłaś ze swego 
pierwszego balu? 

— Było zupełnie tak, jak sobie wyobra- 
żałam. 

— A jak sobie wyobrażałaś ? 

— Tak, jak było. 

Zaczęła się śmiać i swywolić około ojca. 
W tej chwili wszedł Ryszard. 

— Po każdym balu jestem jak zbity. Ojciec 
ma stalową naturę. Słyszałem od służącego, że 


papa wstał już przed paru godzinami. Chciałbym | 


wiedzieć, co będzie ze mną w późniejszych la 
tach, jeżeli już teraz jestem taki do niczego. 
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Wrzesień 1906. 


więcej niż w innych tutejszych antykwarniach. Książki 


munduru. 

Teraz przyszła Eliza i zaczęła wypytywać 
o przebieg balu. 

Mistrz ceremonii zdał opowiadanie na swo- 
je dzieci. Mówif, że grał w karty i nic nie wi- 
dział. Greta i Ryszard poczęli więc opowiadać 
a jedno drugiemu wyrywało słowa z ust. Rot- 
mistrz trochę przesadzał; opowiadał, że jego 
siostra ani sekundy nie siedziała i w tańcu 
przebiegła drogę z Drezna do Wiednia i z po- 
wrotem. Gdy zaś powiedział, że Greta otrzy- 
mała przy kotylionie dziewięć bukietów, Eliza 
klasnęła w dłonie. 

W tej chwili weszli Bebnenowie i Eryk. 
Chcieli się tylko dowiedzieć, jak czuje się Greta 
po balu i jakie wyniosła wrażenie. 

Klara, jak zawsze, podała ojcu czoło do 
pocałowania, ale ostrożnie, aby jej kapelusz nie 
stracił równowagi. Hrabia Behnen uścisnął po- 
prostu rękę swego teścia i usiadł zaraz, mówiąc; 
że po wczorajszym balu jeszcze jest zmęczonym. 
I gdy inni rozmawiali o balu wyciągnął z kie- 
szeni dziennik i począł odczytywać rubrykę z 

| parlamentu. Wniósł bowiem  interpelacyę z po- 
wodu niezamknięcia rampy na jakiejś stacyi ko- 
| lejowej i szukał, co prasa o tem powie. 

(C. d. n.) 


Wyciągnął się, aż zatrzeszczały szwy jego 
| 
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że tylko po zarządzeniach niepołowicznych skutku 
spodziewać się można. Żądaliśmy tedy przymuso- 
wego wywłaszczenia polskich właścicieli ziemi. 
Rozwój rzeczy oddał nam słuszność. Pomimo 
wszelkich ofiar wielkie majątki jeden po drugim 
przechodzą w ręce polskie i rząd prędzej czy 
później ujrzy się zniewolonym wnieść ustawę, 
któraby na przechodzenie ziemi w ręce polskie 
tylko w drodze spadku pozwalała, a nadto pań- 
stwu prawo wywłaszczenia przyznała. Także w 

„polityce duńskiej“ (w Szlezwiku) widzimy ciągłą 
chwiejność. A już w sprawie flotowej spełnia 
się tylko ćwierć roboty*. 

.. Wreszcie uderzył mowca na politykę kolo- 

nialną rządu, a jeszcze siarczyściej na wrogie 
koloniom stronnictwa rajchstagu i na prasę. 
„Zapewniamy, że liga wszechniemiecka zdetermi- 
nowana jest wytworzyć w narodzie niemieckim 
wolę niemiecką“ — kończył mowca wśród hu- 
cznych oklasków. Większość prasy niemieckiej 
podnosi, iż liga wszechniemiecka pozbawiona jest 
wszelkiego poczucia prawa, jeżeli przymusowego 
wywłaszczenia Polaków żąda, a że w sprawie 
kolonialnej i flotowej pomiata prawami rajchs- 
tagu. Wszak sam członek ligi, poseł Lattmann 
wyznał, „że nasza polityka kolonialna, to pod- 
niesiona do systemu rozpusta“. 
À O jakże spokornieli alldeutscherzy! Wszak 
Jeszcze rok temu żądali, aby Niemcy przez Au- 
stryę, Węgry, Turcyę, Małą Azyę, Persyę, Belu- 
dżystan, Afganistan maszerowały do Indyj i w 
Kalkucie Anglikom pokój podyktowały... Dzisiaj 
poprzestają na powyższych ubolewaniach, tudzież 
na obszernej rezolucyi, dotyczącej naprawy ko- 
lonij. A przecież Niemcy pochlubić się mogą 
sposobem, w jaki szerzą kulturę między „dzikie- 
mi plemionami“ Afryki. „Deutsches Volksblatt" 
ogłasza artykuł pewnego Niemca z niemieckiej 
Afryki wschodniej. Chciał się on przekonać o 
postępach murzynów w języku niemieckim i py- 
tał dwndziestu z nich, jakie wyrazy niemieckie 
znają. Odpowiedzieli: „Schweinehund, Fauler 
Kopf, Vorwärts, Bier, Rindvieh, Stillgestanden*. 
Autor chciał tym przykładem wskazać, jakiej to 
kultury murzyni przez obcowanie z Niemcami 
nabywają. 


Kongres panamerykański. 


Gdy przed siedmnastu laty Stany Zjedno- 
czone zwołały do Waszyngtonu pierwszy kongres 
panamerykański, kongres reprezentantów wszyst- 
kich państw amerykańskich, mocarstwa zacho- 
dnio-europejskie nie małe ogarnęło zaniepokoje- 
nie. Celem tego kongresu miało być przecie ści- 
ślejsze połączenie państw. a wówczas już wy- 
łącznie republik amerykańskich pod względem 
politycznym i handlowym. Mężowie stanu wiel- 
kiej Unii północnej pragnęli na tym kongresie 
utorować drogę ostatecznemu zrealizowaniu za- 
sady Monroego: Ameryka dla Amerykanów. Dla 
Europy zasada ta równa się, jak wiadomo, po- 
ważnemu niebezpieczeństwu. Mniejsza już o to, 
że wyklucza z góry wszelkie nowe europejskie 
zdobycze terytoryalne na ziemi amerykańskiej, że 
dąży do wyparcia stamtąd także tych państw, 
które od dawniejszych czasów posiadają tam 


stawiły im zasadę Drago, że pretensye finansowe 
Europy nie mogą być wogóle egzekwowane 
brojną ręką, lecz mają być przedkładane sądowi 
rozjemczemu w Hadze. Wpływ republik tych 
sprawił wreszcie, że i w dziedzinie handlowej nie 
osiągnięto ścisłego porozumienia. Także projekt 
kodyfikacyi amerykańskiego prawa międzynarodo- 
wego na podstawie doktryny Monroego od- 
rzucono. 

Rezultatem kongresu jest przedewszystkiem 
utworzenie stałego międzynarodowego sekreta- 
ryatu republik amerykańskich z siedzibą w Wa- 
szyngtonie. ściślejsza organizacya państw amery- 
kańskich dla sądów rozjemczych, a wreszcie 
znaczne zbliżenie się w dziedzinie handlowej 
Brazylii do Stanów Zjednoczonych. 

Ze kiedyś państwa amerykańskie jednak 
złączą się ściślej i następnie zaakcentują silniej 
swoje wspólne interesy wobec Europy, nie ulega 
wątpliwości. I ten atoli kongres, obecnie ukoń- 
czony, wykazał, że ewolucya ta dokona się po- 
woli, tak że państwa europejskie będą miały 
dość czasu do zastosowania się do niej. 


Kanał panamski a Chiny. 


Od Chin zależą losy kanału Panamskiego I 
Tego się przecie nie spodziewali Yankeesi, gdy 
Anglię ze wspólnej kontroli nad tym kanałem 
wyforowali, gdy konsorcyum francuskie „Nouvel- 
le Compagnie de Panama“ bagatelną sumą skwi- 
towali i wreszcie wbrew wszelkim prawom pi- 
saaym i niepisanym Panamczyków  nakłonili do 
oderwania się od republiki Kolumbii i utworze- 
nia republiki samoistnej. Fundusze są, plan bu- 
dowy ustanowiony, energia Amerykanów jest nie- 
pohamowana — za kilka lat miałe przyjść do 
skutku olbrzymie dzieło połączenia Atlantyku z 
Pacyfikiem pod równikiem. Że nie pójdzie ono 
jak z płatka, to z góry było wiadome, ale o 
ostatecznem i to rychłem dokonaniu nikt nie 
wątpił Owoż zaszła jednak wątpliwość fa- 
talna. 

Z Nowego Jorku donoszą, że rząd wszelkie 
możliwe czyni wysilenia, aby wytworzyć przy- 
najmniej najniezbędniejsze wstępne warunki dla 
budowy kanału Panamskiego. Zbadano roboty, 
jakie po konsorcyum francuskiem pozostały i 
przekonano się, że głównym powodem zastoju 
robót są fatalne stosunki sanitarne. Rozpoczęto 
więc na wszystkich punktach drenowanie, aby 
osuszyć zwłaszcza niezliczone bagna, zatruwające 
teren kanałowy. 

Dla braku robotników jednak osuszanie to 
szło bardzo niesporo, podczas gdy przedsięwzięta 
w mieście Panamie i w okolicy budowa gościń- 
ców raźnie postępowała, tożsamo wielkie oddał 
tam usługi wodociąg nowy — ale i te roboty 
ustrzęgły z powodu, że używani do nich robotni- 
cy chińscy wynieśli się. 

Zdaniem rzeczoznawców niema co myśleć 
o osuszeniu terenu kanałowego i w ogóle o ko- 
paniu kanału bez robotników chińskich. Konie- 
czaą tę potrzebę uznał także prezydent Roose- 
velt i zezwolił na sprowadzanie kulisów  (robo- 
tników chińskich). Życzenie to administracyi ka- 
nału jednak podobno się nie spełni. Chiny są 


jeszcze kolonie. Z tem jeszcze pogodzićby się | oburzone wyjątkowemi rozporządzeniami Stanów 
Zjedn. przeciw immigracyi chińskiej i postanowi- 
wyspy Portorico, pominąwszy Kanadę angielską, | ły odwetować się przy danej sposobności. 


można. Dziś po wypędzeniu Hiszpanów z Kuby i 


luźno tylko złączoną z Anglią, państwa europej- 
skie bardzo małe tylko posiadają w Ameryce 


obszary ziemi, a o nowych tam zaborach żadne ; 


zapewne nie myśli na seryo. Inaczej natomiast 
przedstawia się sprawa w dziedzinie ekonomicz- 
nej i handlowej. Państwa środkowej i południo- 
wej Ameryki są zawsze jeszcze bardzo korzyst- 
nem polem zbytu dla przemysłu europejskiego. 
Wykluczenie importu europejskiego z targów 
amerykańskich, zagarnięcie tych targów wy- 
łącznie przez Amerykę północną, byłoby dla 
przemysłowych państw europejskich prawdziwą 
klęską. Nie dziw więc, że pierwszy ów kongres 
panamerykański, zmierzający do tego celu, wy- 
wołał w Europie wielkie obawy. 

Tymczasem okazało się ponownie, że wiel- 
kie przewroty w dziedzinie politycznej i ekono- 
micznej dziś już nie mogą być dziełem jednej 
chwili, a chociażby lat kilku Rezultat owego 
pierwszego kongresu panamerykańskiego był sto- 
sunkowo nie wielki. Przyjęta z zapałem teorya 
ścisłej łączności państw amerykańskich napotkała 
w praktyce na wielkie przeszkody. Następstwem 
kongresu była jedynie znana klauzula wzajemno- 
ści w taryfie cłowej Mac Kinleya, która wpraw- 
dzie kilku państwom europejskim dość dotkliwie 
dała się we znaki, jednakże nie pociągnęła za 
sobą ekonomicznej klęski, której się w r. 1889 
obawiano. 

Minęło potem lat 16, odbył się drugi jeszcze 
kongres panamerykański, a sytuacya na polu 
wzajemnych stosunków europejsko-amerykańskich 
nie uległa ważniejszej zmianie. To też, gdy przed 
miesiącem w Rio de Janeiro w Brazylii zebrał 
się trzeci wszechamerykański kongres, prasa 
europejska okazywała wobec niego nawet pewną 
obojętność. 


Kongres ten skończył się przed kilku dnia- 
mi i rzeczywiście też nie wydał większych rezul- 
tatów, niż dwa poprzednie. Mimo nadzwyczaj- 
nych wysiłków Stanów Zjednoczonych idea ści- 
słej łączności państw amerykańskich i teraz 
jeszcze nie została w całej pełni w czyn zamie- 
nionia. Co więcej odezwały się tam dość silne 
dysonanse, uwydatniły bardzo poważne antago- 
nizmy, nie z tej strony wprawdzie, z której spo- 
dziewano ich się napewno. Ogólnie bowiem mnie- 
mano, że zabiegi Stanów Zjednoczonych spotkają 
się z podejrzliwością i niechęcią Brazylii, że ta 
Unii północnej największa republika amery- 
kańska, dążąca do pewnej hegemonii w Ameryce 
południowej, nie zechce się wyrzec swych aspira- 
cyj na korzyść potężnej rywalki północnej. To 
się nie spełniło. Przeciwnie, obecny rząd brazy- 
lijski z nadzwyczajną uległością popierał wszel- 
kie projekty waszyngtońskie. Reprezentanta Sta- 
nów Zjednoczonych, sekretarza stanu dla spraw 
zagranicznych Elbin Roota, przyjmowano w Rio 
de Janeiro wprost owacyjnie, każdy jego pomysł 
witano z entuzyazmem. Dysonanse odezwały się 
z innej strony, opozycyjne do pewnego stopnia 
stanowisko zajęły repubiiki Chile i Argentyna. 
Dwa te państwa najlepiej dziś uporządko- 
wane, najpomyślniej się rozwijające wśród wszyst- 
kich krajów południowo-amerykańskich, połączyły 
się przed kilku laty ślisłą ugodą, która umożliwiła 
im zrednkować swe siły zbrojne do minimalnych 
rozmiarów, a znaczną część budżetów wojsko- 
wych przeznaczyć na inne pożyteczniejsze cele. 
W ich polityce nie trudno dostrzedz pewnej nie- 
ufności do Unii amerykańskiej, pewnej obawy 
przed jej ekonomiczną i polityczną przewagą, wi- 
docznej chęci zachowania sobie i nadal wolnych 
rąk. One też oparły się dążnościom Waszyngtonu, 
które zmierzały do uzyskania dla Stanów Zjedno- 
czonych prawa egzekutywy w zatargach państw 
amerykańskich z państwami Europy, one przeciw- 


Ta sposobność właśnie nadeszła — powia- 
dają w Chinach i powiada jeneralny konsul chiń- 
ski w Peruwii, który udał się do wicekróla Tse- 
na z wnioskiem zatamowania emigracyi kulisów 
do okręgu kanałowego. Jeżeli władze chińskie 
zadość uczynią temu wnioskowi i panującemu w 


i Chinach usposobieniu, to administracya kanało- 
| wa popadnie znowu w srogie kłopoty. I już obe- 


enie wyznają Yankeesi, że nie wiadomo, czy lu- 


| dzie teraźniejsi dożyją połączenia Atlantyku z Pa- 


cyfikiem. 


Korespondencye. 
Pawyż, 31 sierpnia, 
(Przed koncylium biskupów francuskich. — Przygo- 
towania i skład prezydyum. — Znamienny list pa- 
sterski. — Wypapek mona. Torinaza. — Przyszłość 
sanktuaryam w Lourdes, — Pomyślne widoki.) 

Zapowiedziane na wtorek zgromadzenie epi- 
skopatu francuskiego odbędzie się w wielkiej sali 
parterowej pałacu arcybiskupiego. Jestto bardzo 
przestronna sala czworoboczna, oparta na ko- 
luranach złoconych; okna zwrócone są ku ogro- 
dowi. Obliczono, że w Paryżu zbierze się co naj- 
mniej 83 arcybiskupów i biskupów. We Francyi 
jest 84 dyecezyj, w Algierze i koloniach 6; ra- 
zem więc Francya liczy 90 biskupów. Biskupi 
pozakrajowi nie będą obecni, a być może, że i 
który z arcypasterzów krajowych nie będzie mógł 
przybyć, ze względu” na stan zdrowia. 

Zgromadzeniu będzie przywodniczył kardy- 
nał-arcybiskup, ks. Richard, w asystencyi kardy- 
nałów Lecota i Coullić. Ponieważ wszyscy trzej 
purpuraci są bardzo sędziwi i każdy z nich liczy 
około 80 lat; przeto dodani im będą do pomocy 
młodzi prałaci; w ich liczbie bardzo światły ar- 
cybiskup Besanqonu, mons. Petit. 

Komisya przygotowawcza, złożona z 16 bi- 
skupów, zajmie w sali miejsce specyalne. Kon- 
cylium wybierze z łona swego czterech sekreta- 
rzy. Także i na tem zgromadzeniu, ściśle tajnem 
będzie uwzględnioną hierarchia i prałaci zajmą 
miejsca według starszeństwa. Dziekanem  bisku- 
pów będzie znany z energii mons. Turinaz, bis- 
skup w Nancy, konsekrowany przed 30 laty. 

Kardynał Lecot wydał list pasterski do 
swych dyecezyan. W ustępie, w którym jest mo 
wa o ustawie separacyjnej i ostatniej encyklice 
papieskiej, pisze ks. arcybiskup: y.. „Republika 
francuska otrzymała już dowody cierpliwości Sto- 
licy św. Od rządu będzie zależał przyszły stan 
rzeczy i stworzona przezeń sytuacya zadecyduje 
o pokoju lub wojnie. Posłuszni zleceniom papie- 
ża i wierni przepisom Kościoła nie będziemy 
posługiwali się środkami gwałtownymi dla zdo 
bycia tryumfu naszej sprawy. Wszelako nie na- 
leży zapominać o tem, że nic nie jest tak bar- 
dzo zapalnem, jak uczucia religijne tłumów, i że 
masy, które wydają się obojętnemi, gdy nikt ich 
nie narusza, stają się rozhukanymi strumieniami, 
skoro je kto zadraśnie w najświętszych ich uczu- 
ciach*. List ten będzie odczytanym w niedzielę, 
2. września w kościołach juryzdykcyi kardynała 

| Lecota. 

Ks. Turinazowi zdarzył się w Lourdes bar- 

| dzo przykry wypadek. Biskup udał się tam na 
czele wielkiej pielgrzymki, złożonej z wiernych 
jego dyecezyi. Wypadek miał miejsce podczas 
uroczystej procesyi. Gdy ta przechodziła koło ko- 
ścioła św. Różańca, celebrant, zwyczajem miej- 
scowym, dotykał spodem monstrancyi głów cho- 
rych pątników. Jeden z nich, chcąc przyklęknąć 
na drugie kolano, podniósł się nieco właśnie w 
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pasterza i przeciął mu arteryę w lewej skroni. 


krwią odprowadzono do klasztoru, gdzie lekarze | uczonych jest nietylko odgrzebanie zabytków kul- ' 
Wypadek ten wzruszył do tury starożymskiej, ale i utrzymapie ich jak naj- 
głębi rzesze pielgrzymów. Na szczęście wypadek | dłużej w dobrym, wedłe możności, stanie, 


zaopatrzyli ranę. 


aip Od przeszło 1'/, wieku prowadzą się w | W tych daiach odbyć się ma we Lwowie zgroma- 
Powstała wielka konfuzya. Biskupa zbroczonego | Pompei żmudne prace wykopaliskowe. Zadaniem 


opisany nie jest ciężkim i mons. Turinaz będzie | bliwie chronienie ich przed wilgocią. 


mógł uczestniczyć w zgromadzeniu paryskiem. 

Przy sposobności wspomnieć należy, że 
biskup nantejski był pierwszym, który w nastę- 
pstwie ustawy separacyjnej chciał opuścić pałac 
biskupi i zamieszkać w domu prywatnym. 

W tym roku ciężkich przejść dla katolików 
francuskich pieigrzymki do Lourdes są niezwykie 
liczne. Dość powiedzieć, że w ciągu ubiegłych 
trzech dni przybyło tam 27 wielkich pociągów 
nadzwyczajnych, które przywiozły pątników z 31 
departamentów Francyi północnej. 

Wrogowie katolicyzmu (w pierwszym rzędzie 
Combes) odgrażali się niejednokrotnie, że jednem 
z pierwszych następstw nieprzyjęcia przez kato- 
lików ustawy separacyjnej będzie zamknięcie ba- 
zyliki w Lourdes i słynnej z cudów tamtejszej 
św. Groty. By się przekonać na miejscu o stanie 
rzeczy, publicysta mr. Georzes Huillard, redaktor 
„Gaulois'a* udał się do Lourdes i otrzymał po- 
słuchanie u ks. biskupa de Tarbes. Ten na do- 
tyczące pytanie odpowiedział, że nawet na mocy 
ustawy separacyjnej Lourdes nie może być 
zamknięte. Ani rząd, ani departament, ani też 
gmina tamtejsza nie mogą sobie rościć prawa do 
świątyń i zabudowań w Lourdes. Żadna z tych 
instytucyj nie przyczyniła się do wzniesienia bu- 
dowli. Pochodzą one ze składek całego świata i 
są miezaprzeczoną własnością „mensae episco- 
palis“. Naturalnie, że gdyby rząd wszedł na dro- 
gę gwałtów i zechciał łamać własne prawa, mo- 
głoby się i Lourdes znaleść w niebezpieczeń- 
stwie. 

Podobnie brzmiała też odpowiedź tamiej- 
szego deputowanego, Alicota (radykała). Powie- 
dział on p. Huillardowi, że według orzeczenia 
trybunału Lourdes jest własnością prywatną i 
nie należy do kongregacyi zakonnej, rozwiązanej 
na mocy ustawy z r. 1901. Jedno, co może rząd 
uczynić, to nie zezwolić na wyprawianie do 
Lourdes pociągów nadzwyczajaych. Atoli do tego 
nie dojdzie, gdyż rząd nie zechce tracić co roku 
około 6 milionów franków, jakie mimo zniżek 
wpływają do kas kolejowych. a 

Mer miejscowy, mr. Lacaze, oświadczył, że 
zamknięcie sanktuaryum wywołałoby krach w 
całej okolicy; najwięcej ucierpieliby mieszkańcy 
samego Lourdes. Ilość ich w ostatnich czasach 
podwoiła się, dochody wzrosły l2-krotnie; w po- 
dobnym stosunku wzrosły podatki rządowe. Mie- 
szkańcy Lourdes są spokojni o przyszłość św. 
Groty; są gotowi bronić jej do upadłego. „Zre- 
sztą — zakończył mer — my wszyscy mamy 
ufność „en la protection du bon Dieu et de la 
Sainte Vierge“. W. Koryatowice. 


Rsym, 1 września, 
(Odnalezienie dzieła Michała-Anioła, — Poszukiwu- 
nia za grobem Leonarda da Vinci. — Henryk i Ar- 
sen Houssaye. — Konserwacya zabytków pompe- 
jańskich.) 

We Florencyi odnaleziono niedawno dzieło 
Michała Anioła Buonarotti i wystawiono je w 
jednej z sal „Galleria antica e moderna*. Jestto 
zielony „torso“ (kadłub) silnie zbudowanego 
mężczyzny, naturalnej wielkości. Cenny ten za- 
bytek sztuki odnalazł archeolog A. Gotczewski, 
który przygotowując nowe studyum o Michale 
Aniole, zwiedzał groby Medyeceuszów. Zdaniem 
badacza „torso“ stanowił część składową jednego 
z nagrobków i przedstawiał bóstwo wodne. Nie 
zajmując się kwestyą, czy zabytek ów jest au- 
tentyczny, czy też nie, skonstatować należy, iż 
rzeżba jest utworem  niepospolitej piękności. 
Zwłaszcza układ piersi i niższych części tułowia 
była wykonany po mistrzowsku i zdradza nie- 
wątpliwie dłuto Michelangela. „Torso* ma wiele 
wspólnego z modelem woskowym Bargella i jak 
ten jest bez głowy, ramion i nóg. O owym mo- 
delu pisał Gotczewski, iż on jest wiernym wzo- 
rem licznych postaci bóstw wodnych, jakie zdo- 
bią grobowce Medyceuszów. Nowo odkryty 
kadłub przedstawia się jako model w tej samej 
wielkości, jaką miały owe statuy definitywnie 
ukończone. Kadłub miał być wykonany w r. 
1583; aż do początku 18 wieku uważano ten 
zabytek za własnoręczny utwór Michała Anioła. 
Późniejsi twierdzili, że „torso* wykonał jeden z 
jego uczniów pod kierunkiem mistrza. Bądź co 
bądź zabytek ów przedstawia bardzo wysoką 
wartość artystyczną. Model pozieleniał ze staro- 
ści i jest stwardniały, jak kamień. 

W Amboise czynią się teraz poszukiwania 
za grobem Leonarda da Vinci. Jak wiadomo, 
twórca „Wieczerzy Pańskiej* zmarł 2 maja 1519 
na zamku Cloux, koło Amboise. Pracami kie- 
ruje włosko-francuski komitet, do którego należy 
między innymi wybitny członek akademii fran- 
cuskiej, Henry Houssaye, którego ojciec, Arsène 
jeszcze przed 40 laty poszukiwał za śmiertelnymi 
szczątkami mistrza floreutyńskiego. Twierdzenie 
większej części biografów jego, iż Leonardo wy- 
zionął ducha w Fontainebleau, na ręku króla 
Franciszka l, nie jest zgodne z prawdą, Król 

rzebywał w owym krytycznym czasie w Saint- 

ermain, gdzie jego małżonka wtedy właśnie 
wydała na świat księżniczkę. Przeciwnicy tego 
twierdzenia mogliby się powołać na to, że istnie- 
je słynny obraz, przedstawiający scenę konania 
mistrza, opartego o ramię króla. W tym wy- 
padku zdarzyło się, jak to nieraz bywa, iż poe- 
tyczna legenda przyćmiła prawdę. 

Faktem nie zaprzeczonym jest, że wielki da 
Vinci skonał, niemal samotny, w małej komna- 
cie zamku Cloux. Na życzenie króla Franciszka 
przybył malarz w r. 1516 do Francyi i pobierał 
pensyę 700 talarów. W testamencie wyraził Leo- 
nardo życzenie, ażeby w każdym z 3 kościołów 
w Amboise odprawiono po 30 mszy św. za jego 
duszę. 

W r. 1863 przedsięwziął Arsene Houssaye, 
za zezwoleniem Napoleona III. poszukiwania w 
Amboise za grobem Leonarda da Vinci. Wiedzia- 
no, że zgodnie z ostatnią wolą, mistrz został 
pochowany w podziemiach kościoła św. Floren- 
tyna. Ale ten kościół został w r. 1808 zburzony, 
a w miejscu owem założono planty. Pod kie- 
runkiem uczonego oraz malarza Verbrasa kopa- 
no tak głęboko, iż netrafiono na podwaliny 
starego kościoła, oraz na schodki, prowadzone 
do grobowca sklepionego. Tam jednak zwłok Leo- 
narda nie znaleziono. Poczęto tedy kopać pod 
chórem kościelnym i wówczas natrafił Houssaye 
na grób z napisem zatartym, z którego można 
było wyczytać tylko litery: JNC, a zatem środek 
nazwiska: Vinci. Badacz był uszczęśliwionym. W 
grobowcu obok szkieletu znaleziono monetę z 
wizerunkiem króla Franciszka. Swiat uczony 
atoli nie uwierzył twierdzeniu Houssaya; długość 
szkieletu nie odpowiadała wzrostowi Leonarda, 


chwili, gdy mons. Turinaz składał świętość na |a litery INC mogły oznaczać początek jakiegoś 


| jego głowie. Nieszczęście chciało, że przytem 


jeden z ostrych promieni monstrancyi ranił arcy- . 


innego słowa. Może syn Arsena będzie szczęśli- 
wszym w poszukiwaniach, które teraz rozpoczęto. 
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Dawniej wycinano powierzchnie ścian, 
pokrytych freskami i przenoszono do muzeum 
Burbonów w Neapolu. Powstałą 
dziurę w murze wypełniano brzydkin cementem 
białym. Obecnie pozostawia się obraz na swem 
miejscu, dom odkopany się zamyka 


dzeniami przez zwiedzających. 


wilgocią. Gdy fresk znajduja się na suchej ścia- 
nie, proceder jest krótki. Pociąga się obraz roz- 
czynem wosku i oczyszczonej benzyny, co od- 
świeża farby i utrwala malowidło. Niestety, su- 
chych budowli jest w Pompei bardzo niewiele. 
Większość ich rozpada się skutkiem wilgoci. W 
takim domu ścianę ozdobioną freskiem musi się 
izolować. Kamienie i cegły zbutwiałe zastępuje 
się nowemi cegłami, u podstawy umieszcza się 
płyty ołowiane, albo cegły wydrążone. 

Skoro i ten środek nie skutkuje i budowla 
skazaną jest na zagładę, a ściany zdobią obrazy 
al fresko wielkiej wartości, trzeba je usuwać i 
przenosić do muzeum. Ujmuje się najpierw fresk 
w ściśle przylegające ramy, które uniemożliwia- 
ją dalsze rozsuwanie się tła. Następnie rozbiera 
się od strony odwrotnej zbutwiały mur, aż do 
cienkiej jego warstwy, stanowiącej podkład fre- 
sku. Tę warstwę okrywa się gipsem, który na- 
tychmiast tężeje. W taki sposób utrwalony za- 
bytek przenosi się do muzeum. 

K. Roszcsyc. 


Czas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień 1906. 


Lwów, dnia 5 września 1506 
Kalendarzy x 
We czwartek 6 września Zacharjasza Pr. — Gr. 


kat. Ewtychia. — Ka) słow. Drogowita. 

Wschód słońca 5'81, zachód 6%. 

W piątek 7 września Reginy Panny, — Gr. kat. 
Warftołomeja. — Kal. słow. Domisława. 

Wschód słońca 582, zachód 628, 


W sobotę 8 września Narodzenie NMP. — Gr. 
zat, Adryana M, — Kal. słow. Rodosławy. 
Wschód słońca 5:34 zachód 6'20. 


Do dzisiejszego nameru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieści* dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują, 

— Ks. arcybiskup Weber. „Osservatore Ro- 
mano“ zaprzecza wiadomości, jakoby ks. areybiskup 
Weber udał się do Stanów Zjednoczonych  cv.em 
objęcia zwierzchnictwa mad wszystkiiui kościołami 
polskimi tamże. Ks. arcybiskap Weber odjechał do 
Amaryki w celu wstąpienia du Zakonu Zmartwych= 
wstańców. 


Mianowania. Minister skarbu zamianował 
w etacie ewideucyi katastru podatku gruntowego, Bt. 
geometrę ewid. I kl Józefa Chrzauowskiego i st. 
geometrę ewid. TI kl, Stanisława Gawła, inspekto- 
rami ewid. dla okręgu dyrekcyi skarbowej we 
Lwowie. 


Kronika lwowska. 
-— Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 6 bm. 


= Pielgrzymka do Ziemi świętej. Dziś nad 
wieczorem rusza ze Lwowa pod protektoratem ks. 
metropolity Szeptyckiego, wielka pielgrzymka do 
Ziemi świętej. W pielgrzymce bier4e udział około 
550 osób, podzielonych na 5 grap. Jedną z tych 
grup, w liczbie 49 osób, stanowią pielgrzymi polscy, 
pod wodzą ks. prof. dr. Jaszowskiego. Między 
uczestnikami polskiej grupy, jest ll księży, nadto 
spotykamy tam nazwiska p. A. hr. Dzieduszyckiej, 
prof. dr. Wicherkiewicza, dr. Kazimierza Lubeckie 
go i i. Przygotowania do pielgrzymki trwały jaż od 
dłuższego czasu, a dziś cała wyspa śŚwiętojnrska od 
wczesnego ranka jest w ruchu. Przybyło już wielu 
pątników z prowincyi i ulokowało się chwilowo w 
pobliżu cerkwi Św. Jura; rano odprawił ks. mitrat 
Bielecki uroczyste nabożeństwo, popołudnia około 3 
odbyła się wspólna przekąska; o tej godzinie zebrali 
się na olbrzymim placa obek cerkwi Świętojurskiej 
wszyscy prawie pątniey, którzy następnie wzięli 
udział w uroczystem nabożeństwie. Po odprawieniu 
módłów, wygłosił jeden œ księży kazanie, poczem 
dokonano poświęcenie sztandaru i pięciu krzyżów. 
Na nabożeństwo przybyły procegye z wszystkich 
lwowskich cerkwi. Pe godzinie 5 ma pielgrzymka w 
asystenoji procesyj ruszyć na dworzeo główny, skąd 
specyalnym pociągiem na Stryj-Ławoczne wyruszy w 
drogę. Całą wycieczkę prowadzi młody, energiczny 
wikary metropolitalny ke. Leon [Izydor Sembra- 
towioz. 


+  Przepełnienie w szkołach średnich. 
Donosiliśmy wczoraj, iż celem zarodzesia fatalnym 
stosankom, w gimnazyach lwowskich panującym z 
powodu przepełnienia, zwłaszcza niższych klas, od- 
było się wczoraj zebranie dyrektorów lwowskich 
szkół średnich. Rada szkolna krajowa wynajęła dal- 
aze wszystkie sale kamieniey narożnej pray ul. Łuy- 
cząkowskiej i Czarnieckiego, gdzie dotąd było kon- 
serwatoryum gal. tow. muzycznego, na sale szkolne 
i włączyła je do filii gimnazyum V. (bzrnardyńskie- 
go), nadto do nżytku tego samego gimnazyam prze- 
znaczyła kilka nowa-adaptowanych w gmachu ber- 
nardyńskim sal, dla gimnazyum zaś IV. oddała do 
użytku kilka sal, przerobionych na cele szkolne z 
mieszkania dyrektora. W ten sposób otworzyło się 
miejsce na kilkanaście klas i na wczorajszem zebra” 
niu dyrektorowie powyznaczali nadliczbowych ucz- 
niów, w swoish zakładach zgłoszonych, do  oduoś- 
nych zakładów, gdzie otworzyły się nowe miejsca. 
W ten sposób zaradzono na razie niesłyehanemu 
przepełuienia w klasach i jest możliwość, że wszyscy 
zgłaszający się uczniowie zostaną przyjęci. 

Jaszcze gorzej przedstawia się przepełnienie 
szkół na prowiucyi. Tak np. z Przemyśla donoszą : 
Do 5-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej im. kró- 
lowej Jadwigi w Przemyślu, utrzymywanej kosztem 
miasta, zapisało się w ostatnich dniach sierpnia tyle 
uczenie, że 250 dziewcząt nie znalazło nmieszezenia 
w gmachu głównym. W  poniedziałsk 3 bm., gdy 
dziatwa szkolna przybyła z książkami na naukę, dy- 
rektor zakładu oznajmił 250 uczemicom, że z po- 
wodu braka sal naukowych nie ma dla nich miej- 
sca, mogą przeto wrócić do, domu, a o rychłem 
przyjęciu mowy być nie może. 

Zjazd urzędników rad powiatowych. 


skutkiem tego ` 


i oddaje ; 
pod opiekę strażnika dla ochrony przed uszko- , 


Różne są sposoby chronienia fresków przed ' 


O80- , 


dzenie urzędników galicyjskich reprezeutasyj powia- 
towych dla przeprowadzenia rozprawy nad ich sto- 
sankami służbowymi i niektórem zagadnieniami za- 
wodowemi, dotyczacemi czynności biur rad powiato= 
wych. Program zjazdu jest następujący: W sobotę 8 
bm. o 8 wieczorem zgromadzenia prz:d vstępne w re- 
stauracyi hotelu „Imperial“. W niedzielę o 9 rano 
msza św. w kościel: oo. Bernardynów, następnie 
zgromadzenie w sali rady powiatowej przy ul. Mo- 
qhnackiego 4. 

Strajki í lokauty. W kilku piekarniach 
żydowskich majstrowie w odpowiedzi na zażądane 
przez czeiadź podwyźszenie płacy i skrócenie czasu 
pracy, odpowiedzieli lokantem i zamkuęli swoje pie- 
karnie. Piekarscy robotnicy chcześrijańs'y ozusajmili 
swą solidarność z robotuikami żydowskimi i uchwa- 
lili, że w piekarniach, będących w ruchu, nie wolnu (?) 
wypiekać więcej pieczywa, niż poprzednio. Gdyby po- 
wyższy lbkaut trwać miał dłużej, czeladź piekarska 
grozi strajkiem. 

Podobnie źydowscy Korfekcycuiści damscy w 
odpowiedzi n» xażądane przez czeladź krawiecką 
podwyżs*enie płacy, odpowiedzieli lokantem i zamknęli 
warstaty, przez co okoła 300 żydowskich czeladni- 
ków krawieckich zostało bez zajęcia. 


+ Znowu Śmierć w kamieniołomie. Wezo- 
raj po południu w kamieniołomie przy ul. Leśnej, 
robotnik Józef Kordjak wierci? aa stromym spadzie 
dziurę dla założenia naboju prochowego, gdy w tem 
usunęły się pod nim kamienie i nieszczęśliwy spadł 
z wysokości 10 metrów. Rozbił sobie czaszkę i na- 
tychmiast skonał. Jest to w ostatnim czasie już trze- 
ci wypadek Śmierci przy kopauiu kamieni lub gliny 
a dotąd nie nie zarządzono, uby nakazana przy p®e 
dobnyeh przedsiębiorstwach Środki ostrożności były 
zachowywane, 


Kronika krajowa. 


Konsolidacya „ukraińsko*- moskalofilska 
odżyła, Oto z okazyi zbliżających się wyborów uzu- 
pełniających z okręgu miejskiego Złoczów-Broedy par- 
tye: narodowiecka (radykalna) i staroruska (koRser- 
watywna) popierają tę samą ruską kandydaturę rad- 
cy sąd, Michała Bałtarowicza, a ruska orgunizacya 
wyborcza ogłosiła jednobrzmiącą otezwę do wybor- 
ców w językach: małoruskim i rosyjskim. Odezwę 
tę wydrakowały „Diło* i „Haliczanin*. W jednej z 
odezw kaudydat nazwany jest: „radnyk*, a w drn- 
giej „sawietnik*; ukraińcy piszą: „na tij osnowi o- 
hołoszujemo kandydatom na okrub wyborczy) Zoto- 
oziw-Brody...“ „twardzi“ zaś: „na tom asnowanii 
prawozgłaszajem kandidatom na wyborowyi okrug 
Zołocziew-Brody“, dalej tu p». majemo nadijn* — 
tam „imiejem nadzieżdu*; wreszcie na pierwszej 0- 
dezwie eks-redaktor „Diła* figuruje jako „Buben“, 
a na drugiej podpisał się „Jewgienij“. 

Dziwna pretensya moskalofila. Nauczy- 
ciel w Witkowie uowym, Bazyli Spolski przedłożył 
urzędowi podatkowemu w Radziechowie kwit na po- 
bory służbowe, napisany po rosyjska. Urząd podatko- 
wy odesłał, nataraluie, to pismo radzie szkolnej 
miejscowej z prośbą o dorączenie kwita nauczycielo- 
wi, gdyż takie pismo nia nadaje się do użytku u- 
rzędowego ; było bowiem wystylizowane w języka „dla 
urzędu niezrozumiałym * Nie podobało się to wszyst- 
ko „Hałiczaninowi« i ten grozi remonstracyami u 
wyższych władz. Daremny trud, 


Okradzenie kosy kolejowej. Z Wamy ua 
Bukowinie dnoszą: W nosy na 26 sierpnia, kiedy 
naczelnik stacyi p. Lewandowski w; jechał na rewi- 
zyą pociągu, , skorzystali z jego nieobecności wido- 
cznie dobrze poinformowani i z rozkładem mieszka- 
nia obeznani sprawcy, zakradli się do wnętrza, od- 
montowali przyśrubowaną do podłogi kasę stacyjną 1 
zabrali ją wraz 'z całą zawartością pieniężną. Ww ka- 
sie zuajdowało sią 2700 k. Sprawcy kradzieży zni- 


kli bez śladu. 


Kronika powszechna. 


$ Węgrzy przeeiw austryaekiemu hymno- 
wi. Do „Zeit“ donoszą z Szegedynu. Podczas za- 
przysiężenia rekrutów honwedów muzyka po masy 
św. zagrała hymn austryacki : Boże wspieraj ! Na 
dźwięk tej pieśni z szeregu rekrutów odezwały się 
protesty, do których przyłączyli się także oficerowie 
rezerwowi. Pułkownik skazał wszystkich rekrutów 
na areszt Kkoszarowy. 


Sprawa Jakimowej. W moskiewskiej izbie 
KĘ niebawem, jaX donoszą „B rb. Wiad.*, 
sądzona sprawa p. Jakimowej, oskarżonej © nci»czkę 
z Syberyi, gdzie zesłana była na osiedlenie. S;rawa 
Jakimowej jest echem zamachu na Aleksandra II 
d. 13 marca 1881. Odegrała w nim ona jedną z 
wybitniejszych ról. Razem z Bogdanowiczem, pod 
nazwiskiem małżonków Kobszewow, wynajęli, na 
ówczesnej ul. Małej Sadowej, sklepik, skąd prowa- 
dzono podkop w celu wysadzenia w powietrze ekwi- 
pażu, w.ozącego Cesarza W wysadku, gdyby: nie u- 
daty się zamachy Perowskiej, Rybakowa, Żuiabowa, 
Kibalczyca i in, Jakimową przed 25 laty skazano 
na śmierć, następnie zamieniono jej tę Katę na bezter= 
minowe ciężkie roboty, a później jeszcze na 20 lat 
katorgi. W r. 1902 złagcdzono i tę karę, skazując 
Jakimową na osiedlenie. W roka zeszłym, po ogło- 
szeuiu manifestu konstytucyjnego i amnestyi, Jaki- 
mowa, sądząc, że podpada pod nią, wyjschała do 
Rosyi, gdzie wytoczono jej obecnie proces, jako abie- 
głej z Syberyi. 

$ Upały w Anglii. Po ostatnich kilku zim- 
nych i dźdżystych tygodniach nastały w Anglii od 
trzech dni ogromae upały. Termometr w Londynie 
wskazywał d, 81 z. m. w południe 37 stopni Cel- 
ziaszą w cienia, około zaś godziny 3 po poładnia 
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podniósł sia do 40 stopui. Według siaua barome- 
tra, który ustawicznie się podnosi, wnioskować mo- 
iná, że upały potrwają czas dłnższy. Upały co- 


dzieuue tak się dają we znaki mieszkańcom Lon- 
dynu, że na ulicę wychodzi, kto rangi. Wszyst- 
kie parki miejskie przepełnione publicznością, szuka- 
jącą ochłody; wielu ludzi przepędza noc pod gołem 
niebem, gdyż mury, rozpalone skwarem uniemożli- 
wiają sen. 

$ Nadużywanie sporta. Zamiłowanie do sportu 
szerzy się coraz bardziej i łatwo przechodzi „W spor- 
tomanię, z rozrywki hygienioznej przemienia się w 
szkodliwą dla zdrowia. Już w Anglii, ojczyźnie spor- 
tów, a za nią we Franoyi, zaczynają odzywać się 
głosy ostrzeżeaia. W liceach i szkołach tamtejszych, 
będących, rzecby można, szkołami atletów i arena- 
mi treningów, osiągane cele nie odpowiadają zada- 
wanym organizmowi krzywdom. Liczba okaleczałych 
wśród zapasów z każdym rokiem zwiększa się. Dla 
młodzieńców w okresie rośnięcia nadużywanie sił fi- 
zycznych jest bardzo niebezpiecznem, może wytwo- 
rzyć chroniczne, 7boczenie kręgosłupa 1 t. p. dole- 
gliwości i kalectwa. Po wyścigach pieszych widsiano 
chłopców 12 do 15 letnich, padających bez tchu z 
oznakami astmy, rozedmy płus i rozszerzenia gerca. 
Paryski dr. Potain zmierzył puls uczestników gry 
football zaraz po jej ukończeniu i stwierdził gorą- 
czkę, dochodzącą niekiedy do 39 st. Poza tem u 
chłopców, nadażywających footballu i tennisu, poka- 
zuje się białko, a nawet krew w moczu. Doktor 
londyński Killiet dewodsi, że na pięciu chłopców, 
grywających zawzięcie w football, jeden podlega 
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wypadkowi birureicznemu, lub zyskuje chorobę chro- 
niczną. Dr. Redfield posuwa się nawet tak daleko, 
iż dowodzi, że football jest bardziej morderczym od 
wojny, że cyfra zmarłych i okaleczałych skutkiem 
tej gry w Anglii jest wyższa od poległych w mary» 


narce mikada podczas wojny 1905. Wresscie dr. Ni- | 


chols i Smith sporządzili statystykę wydadków i 
chorób wśród młodzieńców, grywających w football 
na uniwersytecie w Harward. Było ich 145 w ciągu 
roku 1905, a to nietylko wywichnięć, złamań ręki, 
nogi, wykrzywień kręgosłupa, łopatek, obojczyków, 
lecz i chorób poważnych, jak gruźlica, astma, rozstrój 
nerwowy, zapalenie nerek itp, Inny lekarz amery- 
kański, dr. Caughlin, wykazał, że w ciągu roku 
było 128 wypadków śmierci skutkiem sportów atle- 
tycznych, 78 z wypadków chirurgicznyca, 50 z cho- 
rób zapalnych. Najczęstszymi są: pęknięcie krzyła, 
czaszki, złamanie żeber, zapalenie płuc i mózgu, 
choroba Brighta, apopleksya. Najbardziej zabójczym 
jest football, po nim 


idą; boksowanie, gimna- 
styka, gra w piłkę, pływanie i lawn tennis. 
A więc dla zdrowia nie dość jest miłować spor- 
ty, trzeba je miłować „fizyologioznie“. W prze- 
ciwnym razie wiodą nie do zdrowia, lecz do cho- 
roby. 


$ Panny amerykańskie. Następstwo zbyt 
wielkiej wolności, jaką pozostawia się dziewczętom w 
Ameryce, zaczyna budzić poważne wątpliwości nawet 
u niedziwiących się niczemu Amerykanów. Aby się 
przypatrzeć, jak wykorzystują swą wolność panny 
amerykańskie, wystarczy odwiedzić którekolwiek z 
kąpiel morskich, gdzie Yankee-Girl rządzi się jak 
nieograniczona królowa. Skoro tylko nastąpi gorąca 
pora lata, młoda Amerykanka ucieka zaraz s miasta 
nad morze, Jej matce wolno jej towarzyszyć i płacić 
rachunki hotelowe, ojciec zaś musi pozostać w No- 
wym Yorku i zarabiać pieniądze na wydatki córki. 
Codzienne zatrudnienie młodej Amerykanki można 
podzielić na dwie części: jedna nazywa się sport, 
druga flirt. W lecie flirt ma pierwszeństwo, ale za- 
ręczyny letnie pie nie znaczą i za zaręczyny nie by- 
Wają uważane. Zdarza się często, że córka milionera 
zaręczy się w kąpielach morskich z jakim ładnym 
subjektem sklepowym i jest szczęśliwą Darzeczoną aż 
do września. Ale skoro wrzesień przyjdzie, oboje 
wracają odmiennemi drogami do miasta i są na tyle 
mądrzy, że uważają zaręczyny za niebyło. Życie ką- 
pielowa w Ameryce jest o wiele swobodniejsze ani- 
żeli w Europie i europejskie matki załamy wałyby 
ręce ze zgrozy, widząc, jak swobodnie amerykańskie 
panny zachowują się z młodymi panami. Nikt w 
Ameryce nie uważa za coś złego, jeżeli młoda dziew- 
osyna z młodym kawalerem chodzi cały dzień, z 
nim wiosłnie, łowi ryby i urządza dalekie wycieczki. 
Mężczyźni i kobiety kąpią się razem, Kostyum pa- 
nów sięga od plec do kolan, a ręce i nogi odsłania. 
Panie noszą króciutką bluzkę, spodeńki do kolan, 
pończochy i meszty. Lecz i po kąpieli w tej bardzo 
niedostatecznej toalecie panie całemi godzinami ba- 
wią na brzegu. Widzieć można sceny, które dla eu- 
ropejskiego oka byłyby co najmniej dziwne. Nie 
brak także ekscentrycznych toalet kąpielowych. Wiełe 
panien nie nosi woale pończoch A są to wszystko 
oórki z najlepszego towarzystwa amerykańskiego. 


Mepertnar lwowskiego teatru miejakiego. 
We czwartek „Orfeusz w piekle" Offenb. 
W piątek „Uczta Herodyady*, sohse 
W sobotę popołudniu „Popychadło* Szutkiewicza, 
wieczór „Orfeusz w piekle" Offenbacha. 
W niedzielę popołudniu „Diuciarz*, 
„Uczta Herodyady' Kasprowicza. 
ze poniedziałek „Kontrolor wagonów sypial- 
nych“. 
We wtorek „Orfeusz w piekle“, 
We środę po raz I-szy „W małym domku“ dra- 
mat w 3 aktach Tadeusza Rittnera, 


imenezjnaz tenżru krnkowskiege. 
czwartek „Wesele“ Wyspiańskiego. 

W piątek „Tamten“ Maskotin. ej 

W sobotę „Obrona Częstochowy". 

W niedzielę „Kościuszko pod Racławicami. 

W poniedziałek „Ksiądz Marek" Słowackiego, 
We wtolek „Warsiawianka* i „„Konfederaci 


ya 
We środę „Oj młody, młody“ Fredry. 
We czwartek „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego. 


wieczór 


Bina powietrza. Sprawozdanie Gentra(vu, 3t- 
eyi metaorologicznej we Wiedniu | austryackich ko ni 
państwowych. Dnia 4 września, 1908 roku o godz, ' 
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Cesarz w Cieszynie. 

„Dziennik cieszyński* 2 naciskiem powtarza 
głowa cesarskie. przyznające, Że powiat oie- 
szyński jest polski. Mianowicie, gdy 
cesarzowi przedstawiało się grono cieszyńskich urzę- 
dników „politycznych ze starostą p. Jiraskiem na 
csele, pierwsze słowa, z któremi cesarz zwrócił się 
do starosty, były: 

E Der Bezirk von Tesohen ist 
polnisch., 

Starosta krótko cdpowiedział: 

— Jawohl, Majestät, polnisch. 

Jakby dla stwierdzenia tych słów swoich ce- 
sarz, przyjmnjąc następnie deputacye polskie, powie: 
dział kilka słów po polsku a w rozmowie z posłem 
Michejdą oświadczył, że zrozumiał treść jego prze- 
mówienia, po polsku wygłoszonego, 


Cesarz przyjmował najpierw posłów do rady 
Państwa i do sejmu a między tymi p. Jerzego Cien- 
ciate i Michejdę, potem przedstawicieli gmin powia- 
tu_oieszyńskiego, między którymi było 10 Polaków 
1 8 Ozechów, W imieniu wszystkich wójtów prze- 
mówił do cesarza p. Stonawski po polsku. Cesarz 
Po eima za te głowa i rzekł po polsku: 
n% Prawdziwem zadowoleniem dziękuję za ten do- 
y pai i lojalności ze strouy polskich gmin 

go powia n , % następnie zapytał się, czy wszyst- 
kie gminy wiejskie są polskie? P. Stonawski potwier- 
dzi? to, pozem oœsarz rozmawiał prawie z każdym 
wójtem. Następnie odhyło się przyjęcie przedstawicieli 
stowarzyszeń polskich. Zostały przyjęte: „Związek 
ślązkich katolików”, „Dziedzictwo bł. aS EE 
dra“, Macierz szkolna“, „ Towarzystwo oszczędności 
i zaliczek", „Towarzystwo pedagogiczne" Towarzy- 
stwo gimnastyczne Sokół“, Poseł dr Michejda, który 
przedstawicieli stowarzyszeń polskich prowadził wy- 
głosił w języku polskim dłuższą przemowę, za 
którą cesarz podziękował i do każdego z delegatów 
przemówił kilka ciepłych słów. Posła Michejdę za- 
pytał się, ile jest polskich stowarzyszeń w Cieszy nie, 
na co poseł Michejda odpowiedział, żejest ich około 
20, że jednak tylko najgłówniejsze Są tu osobno re- 
prezentowane. Ks. Dudka, który reprezentował „Źwią- 
zek ślązkich katolików“ zapytał się, ilu członków 
ma Związek, na co ks. Dudek odpowiedział, że pra- 
wie cała ludność katolicka polska do Związku nale- 
ży. Dra Dyboskiego pytał się cesarz, jaki oel ma 
„Dziedzictwo bł. Jana Sarkandra“, na co dr. Dy- 
boski odrzekł, że ma na celu przeważnie rozsze- 
rzanie oświaty wśród ludu katolickiego przez wyda 
wanie i rozszerzanie odpowiednich książek. Przy 
przedstawieniu p. Franciszka Buchty, jako reprezen- 
tanta „Mucierzy“, dodał poseł Michejda, że „Maci ers“ 
jest owem towarzystwem, które przez długie lata u- 
trzymywało polskie gimnazyum w Cieszynie, nim zo- 
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stało upaństwowione i za którego nnaństwowienie dzię- ! tylko dla charakterystyki rozwięzłych ówczes- 


kował, na co cesarz odrzekł, że dobrze p r z e m ó- 
wienie polskie posła zrozumiał 
i zapytał się, ile obecnie „Macierz“ utrzymuje szkół, 
na co p. Buchta odpowiedział, że utrzymuje 5 szkół 
ludowych polskich. Dalej zapytał cesarz, zwrócony 
do posła Michejdy, jak stoi sprawa semina- 
rynm nauczycielskiego w Cieszy- 
nie, na co poseł odpowiedział, że w tym roku 
szkolnym będzie miało dwie polskie klasy paralelne 
i że ciągły brak nauczycieli przy szkołach ludowych 
polskich jest jednym z głównych powodów, dlaczego 
ludność polska domaga się całego seminaryum pol- 
skiego w Cieszynie. Dyrektora Filasiewicza zapytał 
się cesarz, jak się Towarzystwo oszczędności i zali- 
czek rozwija. Dyrektor Filasiewicz dał bliższe obja- 
śnienia co do obrotu i ciągłego rozwoju towarzy- 
stwa. Prof. Galicza zapytał cesarz, czy jest profego- 
rem w polskiem gimnazyum, co zapytany po- 
twierdził. 


Cieszyn. Manewry zakończyły się wczoraj, O 
11 rano ua znak cesarza zagrały syguały na trąb- 
kach, a z bałonu wypuszczono białe flagi. Cesarz 
wyraził swe uznanie z powodu postawy wojsk i po- 
dziękowanie. Po ćwiczeniach cesarz obejrzał automo- 
bil pancerny, który podczas ćwiczeń okazał się na- 
der użytecznym i nowej Konstrukcyi kuchnię polową. 
Następnie odbył się obiad, poczem cesarz i areyksią- 
żęta powrócili do Wieduia. 

Oficer ordynansowy, przydzielony do kierownic- 
twa manewrów porucznik artyleryi w rezerwie, Hu- 
go Reiman, otrzymał od cesarza motu proprio 
wojskowe „signum laudis“. 

Cieszyn. Z okazyi pobytu swego w Cieszynie 
cesarz ofiarował na cele dobroczynne s własnej szka- 
tuły 20.000 Koron. z których przypada: na biednych 
w Cieszynie 3000 koron, na szpital dziecięcy w Cie- 
szynie 2000 k., na szpital im. Elżbiety w Cieszy- 
nie 1000 kor., na szpital Braci Miłosierdzia w Cie- 
szynie 1000 k., na żydowskie Towarzystwo kuchni 
ludowej 1000 koron, na biednych okręgu cieszyń- 
skiego 4000 kor., ua szpital im. Elżbiety w Jabłun- 
kowie 500 k., na biednych w gminach, położonych 
w terenie manewrów w powiatach Bielska, Frydka i 
Frysztatu w każdym po 2000 kor. 


Cieszyn. Cesarz wystosował do prezydenta 
ląska, bar. Heinolda następujące pismo odręczne: 
Kochany bar. Heinoldzie! Pobyt w mojem księstwie 
śląskiem przejął mnie jak w poprzednich latach tak 
i tym razem szaczerem zadowoleniem, gdyż miałem 
sposobnońć ponownie przekonać się o wysokiej kultu: 
rze tego kraju i prawdziwie patryotycznem sposo- 
bieniu jego ludności. Serdeczne, świadczące o gorą- 
cem przywiązaniu do mnie i mego domu przyjęcie, 
jakie mi wszędzie a zwłaszcza w Cieszynie zgato- 
wano, sprawiło mi wielką radość. Wyrażając za to 
najgłębsze podziękowanie, Życzę krajowi dalszego 
pomyślnego rozwoju i zapewniam o mojej nieustan= 
nej opiece. Polecam panu podać te słowa do pu- 
blicznej wiadomości. Franciszek Józef, 
Cieszyn. Dziś o 11 w pvłudnis odjechał 
sarz z powrotem do Wiednia. 
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Rosyjskie portrety. 


Niedawno ukazało się ciekawe z wielu 
wględów dzieło illustrowane pt. „Portraits russes 
du XVIII et XIX siecles. Edition du Grand-Duc 
Nicolas Mikkaiłowitch. St. Pótersbourg. Manu- 
facture des papiers de létat.“ Cena pierwszego 
tomu wynosi 50 rubli. Wydawnictwo to zawiera 
szereg wspaniałych podobizn słynnych portre- 
tów jeszcze słynniejszych 195 osobistości z do- 
mu panującego rosyjskiego i osób mających z 
nimi styczność. Nie są to ludzie współcześni, lecz 
z końca XVIII i początku XIX wieku. Twórca- 
mi portretów są malarze rosyjscy i obcy: Boro- 
wikowskij, Bryłow, Kiprieńskij, Sokołow, Geor- 
ges Dawe, Isabey, Kriiger, Lampi, Martin, Ritt, 
Roslin, Vernet, Vigée-Lebrun i Voille. Odnoszą 
się one do epoki Katarzyny Il, Pawła I, Ale- 
ksandra I i Mikołaja I i są podobiznami minia- 
tur i obrazów większych rozmiarów. Już same 
illustracye są bardzo wartościowe, staranność 
zaś i wielki gust artystyczny wytrzymują każdą 
rywalizacyę. Odnośne teksty pochodzą z pióra 
wielkiego księcia Mikołaja Michałowicza oraz hi- 
storyków i literatów rosyjskich: N. ( zułkowa A. 
Gołombiszewskiego, S. Kazniakowa, E. Mon 
dzalewskiego, E. Szumigorskiego i K. Wa- 
Żenskiego. Teksty te nie byłyby niczem niezwy- 
kłem, gdyby nie to, że zawierają tego rodzaju 
szczegóły, które ze względu na cenzurę nie znaj- 
dowały się w żadnem dziele historycznem rosyj: 
skiem, a podrugie... autorem największej ilości 
tekstów jest członek domu panującego. Stąd ten 
liberazizm i zarzucenie wszelkiej obłudy jest 
czemś wprost epokowem w rozwoju cenzury ro- 
syjskiej. 

Naturalnie zajmą nas najwięcej czasy Kata- 
rzyny II, jako obfitujące w moe szczegółów dy- 
skretnej natury. Bez żadnych obsłonek pisze wiel- 
ki książę o hrabi Aleksym Bobrinskim, owocu 
stosunku Katarzyny II z Grzegorzem Orłowem ; 
nawet car Paweł uznał go za brata. Brat zaś 
G. Orłowa, hrabia Aleksy Orłow-Czesmienskij brał 
udział w zamordowaniu cara kiotra III, zaś car 
Paweł uznał, że jego matka nie brała udziału w 
mordzie. 

Znajdujemy w „Portraits russes“ liczne 
szczegóły o kochankach Katarzyny. Hrabia Ale- 
ksander Zubow, ojciec ostatniego kochanka Ka- 
tarzyny, wyzyskiwał przez syna protekcyę Kata- 
rzyny w pajrozmaitszy sposób. Jego drugi syn, 
Mikołaj, pomagał hrabiemu Pahlenowi przy za- 
mordowaniu cara Pawła, 

Wiadomo, że książę Patiomkin był najmoż- 
niejszym z faworytów Katarzyny i największy 
na nią wpływ wywierał. Otóż w tem dziele znaj- 
dujemy szczegół nie do uwierzenia, mianowicie 
Patiomkin miał głos doradczy w wyborze ka- 
żdego kochanka carowej. Polecił w miejsce dy- 
misyonowanego Zorycza niejakiego J. Rimskiego- 
Karsakowa. A swoją drogą Patiomkin kazał za- 
mordować zdradziecko w pojedynku „księcia Pi 
Galicyna, ponieważ podejrzewał go, iż jest ko- 
chankiem Katarzyny. Także hr. A. Dmitrjew 
Mamanow i Jermołow byli jej faworytami za 
jego radą. PES 

Z otoczenia Katarzyny najwięcej „interesu- 
jącemi* osobami są: księżna Katarzyna Daszkow, 
hrabina S. Sołłogub i ks Katarzyna Bagration. 

Katarzynie Daszkow, przyjaciółce Katarzy- 
ny II, składali hołdy Voltaire t Diderot. Fryde- 
ryk Il darzył ją szezególną sympatyą. Była... 
prezydentem wszystkich rosyjskich akademij u- 
miejętności i sztuk pięknych. Paweł I wygnał ją 
do jej dóbr, Aleksander I obdarzył ją łaskami. 
Jej pamiętniki posiadają wielką wartość. 

Księżna Katarzyna Bagration lubiła bardzo 
wesoły Wiedeń; podczas pobytu tamże zawarła 
z Metternichem bliższą „przyjaźń“, której owo- 
cem była córka. 

,. Hrabina S. Sollogub łączyła brzydotę z cy- 
nizmem ; gdy jej ktoś powiedział, że jest nie- 
piękną, odpowiedziała: „Je n'ai de joli, que se 
que jene peux pas montrer*. (Podaję te słowa 


Ce- 


nych obyczajów, które odjęły kobiecie wszelką 
cześć niewieścią). 

Książę Andrzej Razumowski był wprawdzie 
wielkim mecenasem sztuki i przyjacielem Haydna, 
Mozarta i Beethovena, ale nie przeszkodziło mu 
to być „łe plus corrompu du monde, perdu de 
moeurs et sans principes", jak go nazwał hrabia 
Woroncew. 

Przy zdobyciu Benderu za cara Pawła do- 
stał się do niewoli rosyjskiej mały chłopak tu- 
reckiego pochodzenia, który nazywał się później 
Iwan Kutaisow. Zrazu golił brodę carowi, potem 
został jego „faworytem* (bardzo wpływowym), 
za co otrzymał później godność hrabiowską. 

Znana literatka baronowa Julia Kriidener 
„nawróciła* cara Aleksandra I na... mistycyzm. 
Opowiadano sobie w kołach dworskich, że t. zw. 
święty alians przyszedł do skutku tylko za jej 
wpływem. 

Tych kilka uwag wyjętych z dzieła powyż- 
szego i nieznanych dotychczas nikomu rzuca cie- 
kawe światło na Rosyę z owych czasów. 

Obserwator. 


Zz ERAZEOW A. 
(Telefonem i pocztą.) 
— Wezoraj wieczorem na Kaźmierzn około 
500 żydowskich pomocników handlowych obchodziło 
ulice i zniewalało do zamykania sklepów o godzi- 
nie 8. Zatrzymano też na drodze i pobito subjekta, 
który pracował po 8, Dwóch aresztowano. 


Z WY ARZZA W YZ. 
(Pocztą) 


— W poniedziałek między 6 a 9 wieczorem 
wojsko wraz z policyą urządziło pierwszą masową 
rewizyę na przedmieściu Praga. Wszystkich przecho 
dniów i pasażerów przybyłych pociągami Kolei pe- 
tersburskiej i terespolskiej rewidowano. Wynikiem 
rewizyi było aresztowanie około 200 osób. 

— Bandyci okazują się wyżsi i pomysłowst po 
nad wszełkie zarządzenia stanu wojennego, nie sobie 
nie robią z represyj, ruchów ich nie krępuje zamy- 
kanie kordonami ulice, nie obawiają się rewizyj 086- 
bistych ani posterunków wamocnionych. Zawsze 
znajdą się w danem miejscu, by ograbić upatrzoną 
ofiarę, uigdy im nie zbraknie rewolweru na poparcie 
nstro wydawanych rozkazów. 


— W Ząbkowicach 5 ludzi napadło na kasę 
Towarzystwa elektrycznego i zrabowało 7000 rubli. 

-- W Chojnach pod Łodzią zabito 72-letniego 
strażnika ziemskiego Andrejewa. 


Zz WILD A 
(Pocztą.) 

— W  Domostowicach w pow. słuckim pod: 
palono wieś, złożoną z 4ł gospodarstw, które spło- 
nęły całkowicie wraz z dobytkiem. 

— W Witebsku na placu teatralnym w domu 
Muszkata wyrznięto wszystkich lokatorów, mianowi- 
cie starca Żyda lat 80, dwie staruszki i 10-letniego 
chłopca. W domu wszystko splądrowano. Policya 
wpadła na trop zabójców i jednego aresztowała. 


z POZOALD LA 


Martyrologia dsieet polskich 

Męczenie dzieci polskich w szkołach pru- 
skich za to, że cheą się modlić w swoim ojczy- 
stym języku, wywołuje po całym świecie zgrozę, 
a rodzice męczony h dzieci bronią ich jak 
mogą. 

„Dziennik poznański* pisząc o tem stwier- 
dza, że oprócz już odbytych, przygotowuje się 
szereg wieców, na których rodzice zaprotestują 
przeciwko zmuszaniu dzieci polskich do niemie- 
ckiej nauki religii, zmuszaniu nawet takich dzieci, 
które języka tego jeszcze nie znają tak dobrze, 
żeby w nim mogły się uczyć prawd wiary. Da- 
lej stwierdza, że zapowiedziany jest przyjazd do 
Poznania radcy ministeryalnego, który ma się 
rozpatrzyć w „strajku szkolnym“ (?!) i wyraża 
nadzieję, że tym razem pan radca zbada należy- 
cie stosunki i zupełnie bezstronnie zareferuje o 
nich tam, gdzie należy. 

Panu radcy ułatwia wielce zadanie „Kreuz 
Ztg.*, główny organ stronnictwa konserwatywne- 
go, nadającego ton w Prusach. Otóż gazeta ta 
pisze między innemi: ; 

„Kwestya językowa, to najdrażliwszy czyn- 
nik w walce z polskością. Temu nie można za- 
przeczyć. Wielkopolskiej agitacyi zawdzięczamy, 
że Polacy nadzwyczaj są wrażliwymi co się ty- 
czy ich języka ojczystego. Przestrzegamy usilnie 
przed zastosowywaniem zbyt gwałtownych środ- 
ków w kwestyi językowej, a mianowicie w spra- 
wie udzielania dzieciom nauk: religii. Stanowczo 
wystrzegać się trzeba małostkowych środków, 
które wywołują oburzenie. Pamiętać należy o 
wrzawie, którą wywołały zajścia wrzesińskie. 
Zdaje się, że w różnych miejscowościach pro- 
wincyi poznańskiej pracuje się nad wywołaniem 
zajść podobnych... Karaó dzieci za to, że słu- 
chają rodziców, nie wypada, boć przecięż właśnie 
szkoła i państwo mają obowiązek występować 
w obronie praw rodzicielskich. 

„Czy można karać rodziców ? Byłoby to 
możliwem tylko w takim razie, gdyby zdołano 
udowodnić, że rodzice popełnili czyn karygoduy. 
Jest to jednakże wykluczonem. Tak więc dzieci 
szkolne w trudnem znajdują się położeniu — wy- 
wiera się na nich przymus sumienia. Przecież 
one słuchać muszą rodziców, a także szkoły. 
Jakże w tym rażie pogodzić jedno z drugiem? ! 
W walce antypołskiej — naszem zdaniem — 
koniecznie i zasadniczo unikać trzeba takich 
konfliktów i środków małostkowych*. 

Tak pisze poważna „Kreuz Ztg.* a znae 
miennem jest, że wywody te powtarza „Germa- 
nia*, która w ostatnich czasach mniej niż daw- 
niej okazuje życzliwości Polakom. Główny organ 
katolików niemieckich kończy uwagą, że „stoi 
również na straży niemczyzny i państwa w o- 
obec usiłowań wielkopolskich radykałów (!!) i 
uważa, że koniecznie trzeba zwalczać te usiło- 
wania, ale pod tym względem należy działać 
sprawiedliwie.* 


Ostatnie wiadomości. 


„Vaterland“ donosi, że komisya dla refor- 
my wyborczej zbierze się dnia 18 bm., izba po- 
słów zaś dnia 20 bm. 


Telegramy i telefonematy 


września 1906. 


— 
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Lublana. „Slovenec“ donosi, że mahome- 
tanie 1 prawosławni, którzy pochodzą z Bośni 1 
Hercegowiny a mieszkają w Serbii, wystosowali 
do sułtana prośbę, aby poczynił wszelkie kroki 
przeciw aneksyi Bośni i Hercegowiny przez Au- 
stro- Węgry. 
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Bombay. Hindusi ogłosili w Kalkucie ziom- 
ka swego, niejakiego Surendranath'a Banerjec'a 
królem bengalskim. 


Niepotrzebna awantura. 

Rieka. (Węg. B. kor.) Wczoraj o 10 wie- 
czorem przybył tu pociąg specyalny z „Sokołami* 
słowiańskimi w tem 400 Czechów i 300 
Dalmatyńców. Ponieważ rozeszła się w 
mieście wiadomość, że Sokoli chcą prowokować 
Węgrów, zebrały się liczne tłumy przed dworcem ; 
przybyła też policya w znacznej liczbie. N a- 
czelnik miasta zabronił Soko- 
łom wejść do miasta z sztandarami 
chorwackimi i z muzyką. Sokoli mimo to w 
czwórkach, grając i śpiewając pieśni  antiwę- 
gierskie, przeciągali przez miasto, dążące do okrę- 
tu, którym mieli odpłynąć. Przyszło kilkakrotnie 
do starć, przyczem ze strony Sokołów strzelano 
z rewolwerów, na co Węgrzy odpowiedzieli ka- 
mieniami. Na placu Adamicza przyszło do 
większego starcia, w którem kilka osób zra- 
niono. Wybito też szyby w jednej z kawiarń. 
Zarekwirowano kompanię wojska, a następnie i 
honwedów, którzy spokój przywrócili. Sokoli na- 
stępnie udali się na okręt i odpłynęli. Wielu So; 
kołów policya aresztowała. 


Strajk węglowy w Czechach: 

Praga. Ruch strajkowy w kopalniach wę- 
gia nietylko się rozwija, ale rozciąga się na 
wszystkie okręgi węglowe w Czechach. Z Dux, 
Cieplic i Hniewcza donoszą o zastanowieniu 
pracy w poszczególnych szybach i o grożącym 
strajku generalnym. Strajkujący zostają pod te- 
roryzmem organizacyj anarchistycznych, bo or- 
ganizacye socyalistyczne starają się załatwić 
sprawę ugodowo. 


Emigracya do Ameryki. 

Budapeszt. „Budap. Hirlap* donosi, że rząd 
amerykański wysłał wysokiego urzędnika depar- 
tamentu dla spraw imigracyi do Węgier. Urzę- 
dnik ten nazywa się Karol Seney i jest rodowi- 
tym Węgrem. W r. 1849 wyemigrował Seney 
razem z Koszutem i w Ameryce dosłużył się wy- 
sokiego stopnia urzędniczego. Seney ma powie- 
rzoną poufną misyę zbadania, czy emigracya z 
Austro-Węgier nie jest sztucznie wywołana przez 
ajentów towarzystw przewozowych. 


Z ziem polskich. 
Ponowiły się znowu pogłoski o bliskiem u- 
stąpieniu gen.-gubernatora Skałona. Jako jego 
następcę wymieniają teraz gen. Wiediernikowa. 


Z Rosyji. 
Rada ministrów. 

Petersburg. Rada ministrów uchwaliła 
wczoraj wydać komunikat rządowy, w którym 
wystąpi przeciw pogłosce, jakoby rząd zamie- 
rzał skonfiskować własność ziemską wojska ko- 
zackiego i rozdzielić ją między chłopów Komu- 
nikat powiada, że jest to złośliwy wymysł ży- 
wiołów, które chcą wywołać niezadowolenie w 
wojsku kozackiem i przypomina, że owe ziemie 
zostały oddane wojsku kozackiemu na wieczna 
czasy i nie mogą być wywłaszczone. Przy prze- 
prowadzeniu reform agrarnych rząd, jak to już 
kilkakrotnie oświadczył. szanować będzie wła- 
sność prywatną. 

Dalej Rada ministrów oświadczyła się za 
tem, aby poszczególne ministerstwa' jak najry- 
chlej przedłożyły swe programy. Kilka ministrów 
oświadczyło, że programy ich są już gotowe. 

Zamsehy. 

Petersburg. (P. A.) Centralny komitet re- 
wolucyjno-socyalistyczny ogłasza, że gen. Minn 
zostal zabity na podstawie wyroku sędziów pół- 
nocnego oddziału rewolucyjnych socyalistów, 

Petersburg. Policya stwieriziła tożsamość 
kobiety, która zamordowała gen. Minna. Nazywa 
się ona Zenejda Konoplannikow. Urodziła .się w 
r. 1878, ojciec jej był podoficerem. Zabójczyni 
generała była przedtem nauczycielką ludową 
w gubernii penzeńskiej. Proces odbędzie się 
w twierdzy petropawłowskiej. 


Wyroki i śledztwa. 


Ryga. Trybunał wojenny zakończył rewi- 
zyę procesu przeciw organizacyi bojowej. 24 
osób zasądzono na roboty przymusowe od 2 do 
15 lat, dwie kobiety uwolniono. 

Helsingfors. Ukończone śledztwo w spra- 
wie udziału Finlandczyków w rozruchach w 
Sveaborgu wyxazało, że w rozruchach wzięło 
udział 150 Fimlandczyków pod wodzą Ambala. 
Z tych uwięziono 97 osób i oddano po większej 
części do ukarania władzom finlandzkim. 

Petersburg. Car rozkazał, aby generałów 
Stoesla i Foka, oraz pułkownika Reissa 
wezwano przed najwyższy trybunał wojskowy, 
specyalnie utworzyć się mający, za wydanie Por- 
tu Artura Japończykom, jeśli władze, którym 
poruczono w tej sprawie śledztwo, nie przedsta- 
wią wniosku o zaniechaniu dalszych dochodzeń. 

(Przyp. Red. W sprawie tej piszą nam z 
Petersburga: Skutkiem przeniesienia generała 
Roopa został mianowany gen. Bykow prezyden- 
tem komisyi śledczej w sprawie wydania Portu 
Artura Japończykom. Powszechnie sądzono, że 
fakty nieszczęsnej wojny poszły już w niepamięć. 
Okazuje się atoli, że śledztwo prowadzi się da- 
lej i że prawie wszyscy świadkowie zostali już 
przesłuchani. Właśnie dzisiaj (1 bm.) wyszedł od 
cara Mikołaja rozkaz, aby prace przyspieszono. 
Można się spodziewać, że akt oskarzenia będzie 
ułożony w ciągu 4 tygodni, a proces rozpocznie 
się wkróce potem, tj. w pierwszej połowie paź- 
dziernika. Trybunałowi będzie przewodniczył naj- 
prawdopodobniej sam generał Bykow, o ktorym 
mówią, że jest wielkim antagonistą Stoesla. 
Aczkolwiek przebieg śledztwa okryty jest ścisłą 
tajemnicą, ogólne utrzymuje się mniemanie, że 
gytuacya Stoesla jest bardzo krytyczną. Swego 
czasu odbył się tu proces w sprawie oddania 
Japończykom jednego z kontrtorpedowców. Cho- 
dziło o sprawę stosunkowo małej wagi, a mimo 
tego wszyscy oskarzeni zostali skazani na śmierć. 
Polecono ich łasce monarszej i car ich istotnie 
ułaskawił. Generał Stoesl przebywa obecnie w 
dobrach swych w gubernii samarskiej, gdzie jest 
strzeżonym. Pracuje on pilnie nad swą obroną. 
Zauważyć należy, że Stoesl przed wojną japoń- 
ską nie posiadał Żadnego z goła majątku i żył 
tylko ze swej gaży generalskiej.) 
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Kronsztad. Carowa wdowa i w. ks. Miko- 
łaj Mikołajewicz udali się do Danii. W porcie 
pożegnała ich para carska, która ma jachcie 
„Aleksandra* wróciła do Peterhofu. 

Petersburg. Rozszerzona przez pisma Za- 
graniczne pogłoska o chorobie i dymisyi gen. 
Trepowa jest falszywą. 

Petersburg. Agent politycznej policyi taj- 
nej, który dał strzały do ambasady włoskiej, z0- 
stał wydalony ze służby i skazany na trzy mię- 
siące więzienia. 

Petersburg. „Rjecz* donosi, że z byłych 
posłów do Dumy obecnie znajdują się w więzie- 
niu następujące osobistości: Frenkel z Kijowa, 
Witkowski z Suwałek, Medwediew z Woroneża, 
Onipko ze Stawropola, Bibikow z Orła, Wragow 
z Penzy, Kutomanow z Kurska, Okuniew z 
Tambowa. 

Petersburg. W miejsce istniejących dotąd 
w Mandżuryi agencyj ministerstwa spraw zagra- 
nicznych będą utworzone rosyjskie konsulaty ge- 
neralne w Charbime  Mukdenie, Kirynie, Cicika- 
rze i Dalnym. 


Obrady episkopatu francuskiego. 

Paryż. Wczoraj przedpołudniem w pałacu 
arcybiskupim rozpoczęły się obrady episkopatu 
trancuskiego. Obrady są ściśle poufne i poczynio- 
no starania aby Żaden ze szczegółów nie wydo- 
stał się na zewnątrz, jak to miało miejsce pod- 
czas poprzedniej  konferencyi. _ Dziennikarzom 
wstęp na konferencyę zupełnie wzbroniony. Kon- 
ferencya zajmie się sprawą nowej organizacfi 
Związków wyznaniowych i omawiać będzie pod- 
stawę finansową tych związków. W konferencyi 
bierze udział 82 biskupów. Przed rozpoczęciem 
obrad wysłano telegram do Ojca św. 

Paryż. Wczoraj popołudniu odbyło się drue 
gie posiedzenie konferencyi biskupów. Prasie nie 
udzielono żadnych informacyj. 


Bułgarzy i Grecy. 

Konstantynopol. Patryarchat ekumeniczny 
wystosował nową bardzo gwałtowną netę przeciw 
Bułgaryi. Porta wysłała do swych ambasa- 
dorów notę okrężną, w której zwraca ich uwagę 
na notę patryarchaiu. Patryarchat zarzuca Bul 
garom, że dopuszczają się gwałtów nad Grekami, 
że zmuszają ich do podpisywania deklaraeyj, 
oddających cerkwie greckie i szkoły  Bułgarom. 
Patryarchat oświadcza, iż takich deklaracyj, pod- 
pisanych pod przymusem, nie uzna. . 

Krąży pogłoska, że przygotowaną jest obe- 
enie mobilizacya dywizyi wojska celem  strze- 
żenia granie. 


e "RECZNA 
Z rynków towarowych. 


Rank rolniczy we Lwewie. 

Lwów dnia 5 września. 

Dziś notujemy za 50 kilogramów loco 

aluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 7 50 do 7:75, pszenica na ter- 
mina 7-40 do 7-50. Żyto gotowe 5-70 do 5'90; żyto na 
termina 550do 570 Owies obroczny gotowy 6:40 do 
860. Owiec obroczny na termina 6 00 do 6'20 Jęczmień 
pastewny 550 do 515. Jęczmień browarniany 60 do 
6'50. Rzepak 0000 do 00-00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 500 do 680, groch do gotowania 
3.00 do 9.00. Wyka 560 do 600. Bobik 530 do 5-80 
Hreczka 00.00 do 00-00 Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-0, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 0000, chmiel stary 0000 do 
00-00. Koniczyna czerwona 4500 do 55:00, - koniczyna 
biała 35— do 45—, koniczyna szwedzka 50— do 
65-—. Tymotka 21: — do 25 —. ; 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
3625 do 3650. Spirytus paritas Tarnopol na my 

—'=, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 1825 do 18:50. 

Budapeszt dnia 5 września 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
1416—1418. na kwiecień 14:78 —1480, żyto na paź- 
dziernik 1216—1218, na kwiecień 1264 do 1366, 
owies na październik 12 u4 do 156, na kwiecień 
1812 do 13:14, kukurudza na wrzesień 1180 do 11'52, 
na maj 1014 do 10:16. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: mierna. 

Usposobienie : sła.be. 

Pogoda: gorąco 


4 LJ LI 
Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d 5 września 1006. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 67275 węgierskiego zakładu kredytowego 810*—, 
Anglobanku 31950, Unionbanku 55450, Banku dla 
krajów koronnych 44050, Bankrereinu 555-50, Boden- 
creditu 1045—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
578-—, kolei państwowych 616-—, kolei południow 
16950, tramwaju è kolei Elbet 
453'3U, kolei północnej 5520, kolei czerniowieckiej 
580:—, alpiny 60250, Rima Muranya 58350, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2810-—, fabryki broni 575— 
tureckie tytoniowe 40400 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 608—, oblig. węg. indemniz, 
94:35, renta majowa 99-10, austryacka renta koronowa 
99:35, węgierska renta koronowa 94:65, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9850, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 98-25, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 101:60, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 9850, 4 i pół proc. Banku kraj. 101'50, 5-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop 99-45, 4-procentowe galie. 
ożyczki krajowe z r. 1893 97-45, 4-procentowa po- 
z. czka miasta Lwowa 96 60, losy tureckie-161'75 mar- 
ki 11725, ruble 252:50, -5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 78:50. He? 


am 0 | m 
NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada.) 
Zirój litionowy 
bea żelaza 


Salvator "U 


w cierpieniach uerek, pęcherza, dolegliwościach mo- 
Cru, reumatyzmie, gońóćca I cukrzycy, tudzież w ate- 
żytach przyrządów oddechowych I do trawienia, 
Dyrekeya zdrojów Saalvatora w Preszowie (Węgry). 
Główny skład we Lwowić : Rudolf Weinreb. 


Dr. arolJa-uib0o © ski 


powrócił — obecnie 
u1. Sier kle wicza 1. 8. 


Lwów. 


Naturalny 


Przyjechali do Lwowa d. 5 wfześnia 1906. 


Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). A. 
hr. Dzieduszycki 4 Aksmani", T. br. Łoś z Kulma- 
tryeza, M. br. Błażewski z Nowosiółki, J. hr. Bła- 
Żowska z Ryczowa, K. Wysocki s Ostobuża, L. 
Zwinogrodzki z Rosyi, A. Onyszkiewicz z Lisiaty- 
cza, A. Wiszniewski ze St. Sanoka, radca Semler z 
Gródka, Pp. Maniewscy z Bajkowiec, P. Bulikow-- 
ska z Król. polskiego, dr. A. Gałuszka z Hnsiatyna, 
S. Zawistowski z Supranówki, dr. K. Kostheim z 
Zurae0Za. na 


į 


Natalia Eschtruth. 16 


SPOKÓJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 

— Czasy chętnych do ofiar męczenników 
już minęły. Po ostatnich doświadczeniach, po 
nieudałych obrazach podezas bazaru, któż jeszcze 
miałby odwagę proponować, a kto chęć układać 
żywe obrazy? Jesteś pani naiwnem dzieckiem, 
panno Hoff, skoro nie wiesz, ile nieprzyjemości, 
ile intryg, ile plotek łączy się z każdem przed- 
stawieniem amatorskiem, z każdym żywym obra- 
zem. Każdemu dogodzić jest niemożliwem. Nie- 
którym tylko dogodzić jest już ciężką pracą. 
Każda matka i każda oórka, mniejsza, czy ładna 
czy brzydka, jeżeli nie gra głównej roli w komedyi 
lab nie przedstawia pierwszoplanowej figury w 
obrazie jest śmiertelnie obrażoną. Każdy ojciec 
zamienia się w chodzący barometr i z jego wy- 
glądu już na sto kroków poznać można, czy u 
niego w domu pogoda lub burza. Każdy młody 


pan czuje się przygnębionym, jeżeli musi spra- | 
wić sobie kostyum, a każda młoda dama dostaje rzenia  galeryi 
spazmów, jeżeli do udziału nie została zaproszo- bardziej 


poskutkowało 
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ną. Ci, którzy urządzają żywe obrazy są naj- 


nieszczęśliwsi pod słońcem a w podziękę zbierają 
czarną niewdzięczność. 

— Szambelan Sperl proponował przedsta- 
wić spis ludności za cesarza Augusta — mówiłą 
z ironią dama dworu. — W takim obrazie całe 
towarzystwo i wszystkie dzieci mogłyby wystąpić 
a kostyumy nie kosztowałyby wiele.., 

— Dobra myśl. Ale przedtem znaleźćby 
potrzeba Rafaela, któryby obraz skomponował. 

— W każdym razie potrzeba będzie prze- 
glądnąć galerye obrazów i rozpatrzeć się w ta- 
kich produkcyach masowych. 

Severa patrzała przed siebie zamyślona a 
potem podniosła oczy i nieśmiało zapytała : 

— Czy mogę wyrazić myśl moją. Wyklucza 
ona wszystkie podobne małe zazdrostki. 

— Ach, zaciekawiasz nas pani. 

— W galeryi narodowej znajduje się wiele 
portretów najznakomitszych ludzi, tak z czasów 
dawniejszych, jak i z nowszych. Są tam królo- 
wie i książęta, ministrowie i generałowie, wiel- 
kie panie i artystki, dzieci a także historyczne 
obrazy, do których za modele służyły osoby z 
najwyższego towarzystwa. Jakłeż Waszej Króle- 
wskiej Wysokości podobałaby się myśl odtwo- 
narodowej i przedstawienia naj- 


nasze oświadczenie publikowa- 
ne w ostatnich dniach. Zebra- 
liśmy sporo dowodów nielojal- 


nej konkurencyi, ale też niemniej zapewnień życzliwości ze strony 
Ziemiaństwa — popartych licznemi zamówieniami. Dziś więc je- 
szcze raz przypominamy, aby sztuczne nawozy zamawiać wprost 


u nas, a zarazem 
wyczerpaniu. 


Pierwsze galic. 


spieszyć się z zamówieniami, bo już zapasy na 


Towarzystwo akcyj. dla przemysłu 
584 


chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8. 


DROBNE OGLOSZENIA 
po & hl 


od wyrazu, 


Owoce kandyzowane 


w koszykach !/, i !/, kg. po I k. 
| ogr z siły bez koszyczków po I kor. 
po 2 koron. Dwór Łapszyn Braeżany. 


Nau czyciel, eaa druki 4 


francuskiego. Zyblikiewicza 4 a. 176 


Koń wierzchowy. 4-letni, miary 16, do- 

brze cjeżsżony, do sprzedania. — POCLĄG 
Zgłoszenia: Zarząd dóbr Milatyn stary, n08p, | osob. 
p. Milatyn nowy. 639 urzydł 0 4. 


E izau — 


gaą 4-konna, bez motoru, w 
Młocarnia dobrym stanie, przewo- 
zowa, do sprzedania, Zgłoszenia: Zarząd 
dóbr Milatym stary, p. Milatyn Nowy. 
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i Niemka udziel n- 
inteligentna wem” sax joyin 
niemieckiego. Zgłoszenia M. P. 19 poste 


rest. Lwów. 175 


Dla Przew. Duchowień- 


stwa | i ych katolików — taska- 
m wych serc, poleca się prześli- 
czne dzieł» ks. Stagraczyńskiego pt. „Ży- 


Do Lwowa z 
(na dworzec główny) 


Radowiec, Dorny Watry i Sucsawy 


Tasła, Chabówki, Zakopansgo (p. Rzeszów) 


Sanoka, Chyrowe (p. Przemyśl) 
Ickan. Csortkowa, 


do 80/9 wł.), Serethu, Berhomethu, 
Putny, Dorny Watry, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessy 1 Kijowa), Brodów 


Czudina, 


g] Fawocznego, (Pesztn), Borysławia, Kałusza 


Rawy ruskiej, Sokala 


mi? Wspaniale wyglądałby Jego 
Wysokość, następca tronu, w tak dobrze go u- 
bierającym kostyumie maharadży indyjskiego, w 


jakim dał się portretować na pamiątkę swej po-| 


dróży do Indyj. A jak cudownie wyglądałaby 
Wasza Królewska Wysokość w swojej toalecie 
ślubnej, w której zachwycała cały świat! Pię- 
kniejszy obraz byłby niemożliwym! Nie wiem, 
czy jest możliwem, 
przedstawić, ale jestem pewną, 
byłoby bajeczne. 

Księżna Ingeborg słuchała z uwagą, potem 
klasnęła w dłonie i zawołała: 

— Oryginalny pomysł. Nadzwyczaj orygi- 
nalny pomysł. Wyświadczasz minim, pani, ogro- 
mną usługę. Friedo, słuchaj pani przecież. Po- 


że wrażenie ich 


wiedz, czy pomysł ten nie jest wspaniały. Cze- | : z 
|z niedowierzaniem Severa cichym głosem. 


goś podobnego jeszcze nie było. Będzie to dla 
wszystkich niespodzianką. 

— Istotnie — odparła hrabianka Herdern 
— myśl ładna i oryginalna. I jeżeli oryginały 
zgodzą się, aby na dochód ubogich ich  podzi- 
wiano, to dzięki temu genialnemu pomysłowi 
wybrnęliśmy z kłopotu. 

— 0, oryginały muszą się zgodzić — za- 
wołała księżna żywo. — Na dobroczynne cele 


znanych portretów żyjącymi Oryginała- | 


Ruch pociągów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go mają 1906 roku. 
(Czas óredkew o - europejski). 


Ickan, (Tasr, Bukaresztu, Konstantynopola), Aydaczowa, Wo- 
rachty (od 1/8 do 30/8 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wl), 
Zaleszcsyk, Nowosielicy, Berhomethn, Ozudina, Serethu, 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 


Krakowa, (Rerlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbado, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów). Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 


Kałosza, Delatyna (p, Kołomyją od 1/8 do 
30/9 wł. w riedzielę i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 
Brodiny, 


wszystko jest dozwolone. Mój mąż spełni moje 
Życzenie i pokaże się towarzystwu w stroju in- 


Królewska | 


te rzeczywiście żywe obrazy | 


—— -m AA: A+ — ani - 


dyjskiego księcia z nogą opartą na ubitym ty- — Wprowadzić panią do niego będzie mo- 
grysie, który wypchany leży przed kominkiem. Ją rzeczą. Wierz mi pani, że nie będzie mi to 
A skoro on rozpocznie szereg, nikt nie będzie | trudno, gdyż jeżeli komu geniusz drzwi otwiera, 
się mógł wymówić. bywa on wszędzie życzliwie przyjęty. 

— A Wasza Królewska Wysokość wystąpi W oczach Severy zaświeciły się błyski za- 
w sukni ślubnej — zawołała Severa z'entuzya- | dowolonej pychy, lecz nikt ich nie widział, 
zmem. — Piękność będzie święcić nigdy jeszcze gdyż skłoniła się i złożyła pokorny pocałunek na 
niebywały tryumf! ręce księżnej. 
Następczyni — Szukajmy dalej — napierała księżna — 


tronu zaśmiała się dziwnię; 


f 
I 


| obca... 


jej oczy, zawsze łagodne, zapłonęły podnie- | Friedo, pomóż nam pani, kto w ostatnich cza- 


ceniem. sach wisiał lub wisi w galeryi. 

— Przed tryumfem o tryumfie nie należy — Aż za dużo do wyboru. Generał Brand, 
mówić. Ja myślę o innym jeszcze obrazie, panno | piękna radczyni Tuchler ze swoim dużym psem, 
Hof, w tej galeryi żywych obrazów nie z teatru Dwell z afiszem teatralnym 


zabraknąć  najsławniejszego w tym sezonie |pą kolanach, hrabina Joanna Fallkmar z Mi- 
obrazu, a jest nim studyum Manfreda Hoffa. norem. 


— Studyum Manfreda? — zapytała jakby — Hrabina Fallkmar? Minor? 

— Wasza Królewska Wysokość zna ten 
obraz. Hrabina w kostyumie sportowym, obejmu- 
jąca szyję swego wyścigowego konia Minora. 

— Ach, przypominam sobie. Doskonale się 


— Tak i obraz ten musi być odtworzonym 
przez oryginał — zawołała księżna wesoło. — 
Nic pani nie pomoże. To jest już rzecz załatwio- 
na, Mamy więc już trzy obrazy. Który będzie | nadaje. Potem ten milutki portret bliźniąt lady 
, czwarty... | Rosberry. I oba portrety hrabiego i hrabiny 

Severa była cała w płomieniach. Jak prze- |Niebuhr; zwłaszcza jej portret przez świetne 
rażona przycisnęła ręce do piersi. akcesorya z futer jest nadzwyczajny. A potem 

— Wasza Królewska Wysokość... portret baronowej Eggen w żółtym kostyumie. 
(C. d. n.) 


jade: 
nieznana ... w takiem dostojnem towa- 
rzystwie... | 


Maczkę 


w 


Krakows, iednia, Wrocławia, 
Karlsbadu, Koomyrsowa, 
Chabówki, Zakopanego, 


| do 80J9 wł.), 
Nowosielicy, 
Krakowa, (Wiednia, Wroc 


awis, 
yrowa, Pesztu, 


Sano 
liczki, Oświęcima 


630] Podwołoczysk, (Kijowa, Odezsy), 
f siatyna, Csortkowa 
6'55] Jaworowa 


— Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, 


żużlową 
Thomasa, o wysokoprocentowej cytratowej 


zawartości kwasu fostorowego, pod gwa- 
rancyą stacyl doświadczalnej, dostarcza 


maty chmiasit 


Syndykat Cowarzystw Rolniczych 


w Krakowie. 


Ze Lwowa do 


(s dworca głównego) 


Orłowe, N, Sącza (p. Tarnów) 
Ickaa, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopol -2 wp dat ij 
Kałusza, Serel T pee odg 


Prodiny, Suczawy, Dorny Watry 
c ka, 
Iwonicza, Chabówki, Miolca (p. Dębioę), 


6'Io|Tokan, (Jass, Hukaroasrtu, Botnszan), Żydaczowa, P»'ntor, Kö- 
rósmezi;, Czortkowe, Nowosielicy, Brodiny, Patny, Dorny 
Watry (od 115 do 9019), Suczawy p 


130] Ławocznego, (Pesztn), Kałusza, Drohobycza, Borys uwia 


| Zakład wychowawczo -naukowy żeński 


Amelii dEndel, 
Lwów, Akademicka 5. 


Zakład obejmuje 9 klas, z których 4 klasy ludowe, jako podstawa dalszego 
kształcenia, przysposabiają dzieci gruntownie do wyeszych klas, Dalszy ciąg 
nauki tworzy 5-klasowa szkoła wydziałowa i kursy przygotowawcze ściśle we- 
dle przepisów do matury nauczycielskiej. Nauka języków obcych sposobem 
praktycznym na podstawie konwersacyi rozpoczyna się już od I klasy ludo- 
wej. Kierunek w duchn religijno-moralnym i Narodowym. Opieka sumienna. 


Warunki przystępne. Zapisy uczenic i pensyonarek odbywają się codziennie. 
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oC Tepee 


Każde naśladownictwo i przedruk karane. 


Jedynie prawdziwy jest Thierry'ego balsam 


tylko z zieloną marką zakonnicy. Prawnie zastrzeżeny. Od da- 
wna uznany jako nieprześcigaiony przy niestrawności, osłabieniu 


602 żołądka, kłóciu, katarze, cierpieniu płnc, infunzy itd, — Cena 
12 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo jedna wielka flaszka 
WE da" z patent. zamkuięciem kor. 6, opłscone. 543 


Thierry'ego centyfoliowa maść uznana jako Non 
plus ultra k 
przeciw wszystkim zastarzałym ranom, zapaleniom, skaleczeniom, 
wrzodom i bolączkom każdego rodzaju. Cena 2 cegiełki k. 8:60, 
opłacone wysyła tylko za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy lub 
za zaliczką: Apt. A Thierry in Pregrada, b. Rohitseh- 
Bauerbrunn. Broszury s tysiącem oryg listów dziękczynnych 
bezpłatnie i opłacone. Do nabycia w wielu większych aptekach 
i w medycznych drogueryach. 


„Allein echt*. 
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Berlina, WArRZawy, 


Pragi, 
Rozwadowe, Dynowa. 


Jasła, 


Berhomotn, Czudina, publieznej, czteroklasową szkołę ludową również z prawem publiczności. — 


W tym roku otwiera się kurs dopełniający, który obejmie: Psychologię i pedago- 


Berlina, Pragi, Karlsbadu) j d 
i K , ikę, literaturę francuską, naukę rysuuków, naukę kroju i gospodarstwa domowego. 
Mező Laborcza, R > g W Neeum będzie wykładany język łaciński jako przedmiot nadobowiązkowy. 
Ortowa, Wies- Wpisy uczenie dochodzących pensyonerek i półpensyonarek od 1 września od godz. 


11—6. Egzamina wstępne dnia 4 września — nauka rospoczuie się 5 września. 


Brodów, Kopycsynieec, Ħu- 


woty Św.” na cały rok. Dochód jest prze- 
znaczony na budowę kościoła rz, kat. w 
Gójsku. Za nabywców tego dzieła i dobro- 
dziei będą odprawione poł ożue modły, wy- 
praszające codziennie obfite łaski i błogo- 


sławicństwo nieba, Cena 15 k. Łaskawe 
list zgłoszenia pod J. Łewko, Lwów, Ły- 
csaków 4, VI. schody. 628 = 


umieszczenie dla nczniów 
Wzorowe szkół średnich, korepety 


DAN WA 


Stanisławowa, Żydaczowa 

Sambora, M. Laborcza S8no:za. Mugro wa 

Jaworowa 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warsz awy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęcima, Zakopanago (przez Podgórze-Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), 
i Chyrowa (p. Przemyśl) 

10:05] Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórozmezó 

1077] Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

11:45] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potntor 

11:50] Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berline, W rocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 


M. Laborcza (Pesztu) | 


Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozir, Dynown, 

ibia wł)” Tarnów), Zakopanego (p. Kraków vd 2516 do 

wi. 

8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlstadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnó- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/8 wł.) Wieliczki, 
Oświęcima, Zakopanego (p. Podzórze Pł. od 35/6 do 1519 wł.) 

Sambora, Nianek, Chyrowa, Senoka, Rymanosa, [wonicza 

| Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

9:20] Tekan, Worochty (od 116 do 8019 wł, w niedzielą i święta rz. k.) 

Kałnsza, Delstyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 


UCZENICE 


cye, opieka męska. Lwów, Chrzanowskie N. cza, Jasła, Tarnobrze Dynowa, R i Czndina, Radowiec, Suczawy lie ! 
12, Tabińska. Á 632 : Aie WT Chyrowa nA PA PR m dE Bełzca, Sokala, Lubaczowa NNS] uczęszczające do zakła- 
r40| — f|lckan, Ozortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, podwołoczysk, Brodów, Potutor, rzy  łowa ; fih dów naukowych, 
i ; Nowosielicy (p. Zuozkę),  Serethu, Badowiec, Berho- odwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyuiec, Ozort- + mi ajda najlepsze umie- 
Osoba znająca = w pcha i me metu (w poniedzia łek), Suczawy sa Meleszapik, Husiatyna. Skały, [wania pustego, TB 1i iutożznoć 
4 szem gospodarstwie, poszukuje - ; JON. : . rzy małowa b] szczenie w 
miejsca na plebanii u księdza Jk ińskiogo = WA "iw 0% wina i |. Jekan, TETN Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, Za- Joz przy 
od połowy września. Pstrągowa p. Czudec, a20 - Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa leszczyk, Wyłnicy, Korósmezó, Koemania, Doray Watry, ? (6; ul. Żalińwkiego ô, 
ać = = OE O we: + aji „A S COTE Krak. wa (W. Aue "A Warszawy, Berlina, Pragi r 
— 4-37|Jaworowa rakowa, 1 A rocławia. rSZAWy, a, Pragi, ze, 
4 "50 x Lub wa Ba iaj Ka1lsbadn), Ohyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki jb 
Józef Schuster — 526 oaza iR arenę ię Karlsbadu, Pragi) Zadaje. (p. Rzeszów), Wieliczki. N. Sącza, Dworów a 
leci a ż aliozki $ 3:30] z, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 4 kz 
i Kazimierz Toczyski Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliozki, Orła (p. 8:30 pana DE rokoby Cza, ysławia, 
przenoszą 10 września pozostałe towary po ayil ii TWE JAA i s 4:05 RER, 4 ARTAN Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
dącyi i tapicerów d : ? - i 
upe przy spona Maja L 6, pod Sh wik — 5:50 A. R ać Kone = apal Pb pa m ih Sambora, Chyrowa, Sanoka 
firmę; do 10 września ceny likwida- usiatyną, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzy- NI 
ik | jeszcze do nabycia meble, dywany, i poż Ra: PEM fa PotwolnStysk 
rtyery, firanki, kołdry materace itp. w” 5-45 PRA Ena WU Ain zawór > Barnerien Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
wów, Jagielleźśska 3. 626 OCE iay Krakowa, DĄ Wroclawia, Bertina, leczo oh 
BOT krakowa, Grela, Wrosawia,_Wieżnin, Kerisbuda, Pragi I Taboror (Pozi), Sanoka (p: Praemydi N Sio - 
Bi Z ielskie i Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od %8I6 do 151 Rawy Śhakiej, Sókala go P , 
iuro nauc yc l wł.), Orłowa (od 117 do 1359 wl), N. Sącza (p. Tarnów), Stanisławowa, Czortkowa, Husiaty 1a 
Mme AhHement, ań, pr or p= PR ramu" a ia N 2. Podwołoczysk, ję aw R Grzymat Skały, Iwania sii 
wrzesień do Pension Exquisite, ui Nyks= = 05 wa 3 à pustego, Husiatyna, eszczy. rzymałowa 
tuska 28, Aod I psździernika ul. Lindego 90 lekan, | czech Naa. g eo Kórósmezó, Nowo Przemyśla (od LI5 do 30/9 wh), 
10 (boczna Kopernika) poleca nanczycielki — | 920 TE OANE N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- j lckan, Osortkowa, Zaleszezyk, Delatyna (od 1|6 do 30/9 co 
Polki, Francuski i Niemki z muzyką. FE" Sanoka, Chyrowa, Sianek niedzieli i święta rz. kat.), Wyżnicy, Nowasielicy, Ber- 
— | 9808] krakowa, Bazidi, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, homethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny = «w Posażu 
H domowe, smaczne i zdrowe, Karlsbadu), Oświęcima, Wielicski, Tarnobrzegu, Dyno- ? NE CF Rymanowa, Iwonicz, Jasła N a 
Obiady na świeżem maile. Wiado- WB, ACZ za Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, | 8 gczaj Odnyw: Zakop aeai : , s Herman otw 
mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. 1080 Chyrowa (p. Przemy i ) K ATM 11008 Krakowa, (Wiodnia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno- 
Łyczakowska |. 17. ; [RE 7 AE Nad S i opyczyniec, Zsmlesz- e brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliezki, Ohabówki, Zakopanego i A į 
o usiatyna © i H k j « ; 
| — |1050] zawocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- maz] Stryja, Drohobycza, Borysławia przedstawienia w ogrodzie, w razie 


Grzyby suszone 


kupajemy. Oferty z podaniem ceny przyj- 
muje frma Lanc & Janda, Praha VII. 
624 


op UE 


Gruciznę 


na myszy polne, ** 


wyrabianą od roku 1888 i po- 

wszechnie przez PT. Odbiorców 

za najskuteczniejszą uznaną, 
poleca i w tyra roku 


Apteka w Kozłowie. 


Wydawca i odp wiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


chawiDy 


deszczu w odnowionej sati. 


41 ù 16 nowy program. 
W niedzielę i świeta dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Z dworea „Pedzamcze* 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Czortkowa 
Podwałoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynie:, 4a- 
leszczyk, sfusiatyna, Skały, lwania pustego, (rzy mi4o- 
wa, Ozortkowa 


Na dwerzec „Podzameze* 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutur 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa 

Podwołoczysk, (UdeSży, Kijowa), Kopyczyniec, Ozortkowa, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Hnsiatyna, Brodów, 
Grzymałowa 


odwułoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniec, Czort- gi 
kowa, Zaleszczyk, [wania pustego, Skały, Husiatyna 2 


Podwołoczysk, > 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Husiatyna. Zaleszozyk, Grzymałowa 


LWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 
illustrowane przewodniki, rozkiądy jazdy itp. nabywać można przes cały dzień w biurze miej- 
skiem o. k. koler państwowych, pasaż Hausmana l. 3. 


Wzory anonsów 


dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpowie 
dnich dzienników, pism, dosiarcza bezpłatnie Ekspedycya anonsuw 
Rudeif Mosse, Wiedeń I., Seilerstatte 2. 


© w a 
Maryi Zagórskiej 
we Lwowie, ml. Czarnieckiego l. 11, 
obejmuje sześcioklsgsowe licem zeńskie z prawem szkoły 


Z drukarni i litograńi Piliera, Neumanna i So 


